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T J  N IA  5 czerw ca 1951 ro ’m  w 
W arszaw ie m in is te r  S p raw  

Z agran iczynch  R zeczypospolitej 
P olskiej St: Skrzeszew ski i am b a­
sador n adzw yczajny  i  pełnom oc­
n y  Z w iązku S ocjalistycznych  R e­
p u b lik  R adzieckich w  Rzeczypos­
po lite j Po lsk iej A. Sobolew  doko­
n a li w ym iany  dokum en tów  r a ty ­
fikacy jnych  um ow y pom iędzy Rze- 
cząpospolitą P o lską a Z w iązkiem  
S ocjalistycznych R epublik  R a ­
dzieckich o zam ian ie  odcinków  te ­
ry to rió w  państw ow ych , podpisa­
nej w  M oskw ie 15 lu tego 1951 r. 
i ra ty fik o w an e j przez P re zyden ta  
R zeczypospolitej P o lsk ie j d n ia  28 
m aja  1951 r. n a  p odstaw ie  u ch w a­
ły S ejm u U staw odaw czego Rze­
czypospolite j P o lsk ie j z  dn ia  26 
m a ja  1951 r. oraz przez P rezy d iu m  
R ady N ajw yższej ZSR R dn ia  31 
m a ja  1951 roku.

P rzy  w ym ianie dokumentów ra­
tyfikacyjnych byli obecni: ze stro­
ny polskiej w icem inister Spraw  
Zagranicznych S. W ierbiowski, 
dyrektor biura praw no-traktato­
wego MSZ M. Lachs i p. o. dyre­
ktora dopartamentu MSZ E. Pa- 
dnehowa, ze strony radzieckie,i: 
radca ambasady ZSRR I. Zaikisi, 
rad ca  am basad; ZSRR S. Kuznie- 
cow i I sekreta*L ambasady ZSRR 
K. Podolskij.

18 milionów podpisów pod Kartq Plebiscytu Pokoju
to nasze zobowiązanie wobec ojczyzny

wytężonej pracy nad umocnieniem
Narodowego Frontu Walki o Pokój i Plan 6-letni
U ch w ała  P K O P
w sprawie wyników Plebiscytu Pokoju
NA PLEN A RN Y M  posiedzeniu  Polskiego K om ite tu  O brońców  

P okoju  — 2. bm. — została  jednom yśln ie  p rzy ję ta  uchw ała, 
k tó ra  brzm i:

„Polsk i K om itet O brońców  P o k o ju  stw ierdza , że w  N arodow ym  
P lebiscycie P okoju  w ypow iedziało się za uchw ałą  Ś w iatow ej Rady 
P okoju  18.053.315 obyw ateli. O dm ów iły  podpisów  93.572 osoby.
Za sp raw ą pokoju  i ojczyzny o- 

pow iedziełi się ludzie  w szystk ich  
poglądów  i przekonań , robo tn icy  
i chłopi, uczeni i a rtyśc i, księża i 
rzem ieśln icy , kob iety  i m łodzież.

Przeciw ko sp raw ie  pokoju  i o j­
czyzny opow iedziało się zaledw ie 
pół p ro cen t up raw n io n y ch  do gło 
su — g a rs tk a  ludzi złej w oli lub 
ludzi zacofanych, k tó rzy  zostali o- 
szukan i przez zdra jców  n a ro d u  i 
w rogów  Polski.

Odpowiedź rządu radzieckiego
na n o ty  U S A , A n g lii i Francji

MOSKW A U.S.

W  DNIU 4 w r w f ł  p rzedsta  w icieł ZSR R n a  posiedzeniu za ­
stępców  m in istró w  sp raw  zagran icznych  4-ch m o carstw  w  
P aryżu  — G rom yko w ręczy! przedstaw ic ie lom  S tanów  Z je d ­

noczonych, AngJii i F ra n c ji no tę  rząd u  radzieckiego, zaw iera jącą  
odpow iedź n a  no tę  trzech  m o carstw  i  dn. 31 m ata , w  k tó rym  rządy 
USA, A nglii i F ra n c ji s tw ie rd za ją , że n ie  osiągnię to  porozum ien ia 
odnośnie m ożliw ego do przy jęc ia  przes w szystk ich  p o rządku  dz ien ­
nego i p ro p o n u ją  zw ołanie w  W aszyngton ie  23 lipca  k onferencji 
m in istrów  sp raw  zagran icznych  n a  podstaw ie  jednego  z trzech  
w arian tó w  porządku  driennego, p rz e s ta w io n y c h  przez delegacje  
trzech  m ocarstw  w  dn iu  Z m aja . T ekst no ty  rząd u  radzieckiego 
brzm i:

Terwny badań
lekarskich
dSa kandydatów
na  w y ż s z e  u c z e l n i e
O D 15 czerw ca rozpoczynają się 

bad an ia  lek a rsk ie  k a n d y d a ­
tó w  n a  w yższe uczelnie n a  ro k  a- 
kadem ick i 1951/52.

K andydac i z W rocław ia, k tó rzy  
m uszą przed p rzystąp ien iem  do eg 
zam inów  w stęp n y ch  dołączyć do 
podan ia  św iadectw o lekarsk ie , pod 
dadzą  się badan iom  w  ośrodku  
przy  ul. P a s te u ra  nr. 8 w  term in ie  
Od 15 czerw ca do 3 lipca.

O płaty  za b ad an ia  w ynoszą 9 zł. 
T erm in  bad ań  n ie  będzie przesunię 
ty  an i przedłużony.

H alina K oźniew ska z wrocław-  
tk ie j  szkoły nr 46 dzieli  się 
przed  mikrofonem wrażeniami  
t  pobytu  na przyjęciu  urzą­
dzonym  przez Premiera C y ­

ran kiewicza.
Foto: Czelny

R ząd radzieck i uw aża, podob­
n ie  ja k  uw aża ł p rzed tem , za n ie ­
odzow ne i pożyteczne ja k  n a jszy b ­
sze zwoła.nie ra d y  m in istrów  
sp raw  zagran icznych  czterech  
m ocarstw  d la  om ów ienia n a jw a ż ­
n ie jszych  zagadn ień , dotyczących 
z likw idow ania  n ap rężo n e j s y tu ­
ac ji w  E urop ie i u trw a le n ia  po­
koju.

Je d n ak że  rząd  radzieck i uw aża, 
że by łoby rzeczą niecelow ą p rz e r ­
w an ie  p racy  k o n fere n c ji z a s tę p ­
ców m in istrów  w P a ry żu  i n a le ­
żało by dać te j ko n feren c ji m oż­
ność k on tynuow an ia  sw ej pracy  
n ad  uzgodnieniem  porządku  dzien ­
nego ra d y  m in istró w  sp raw  z a ­
g ran icznych  i n ad  sp ra w ą  w łą ­
czenia do porządku  dziennego za ­
gad n ien ia  P ak tu  A tlan tyck iego  i 
baz w ojennych  S tanów  Z jedno­
czonych, jak o  p u n k tu  nieuzgod- 
nionego.

Rząd radzieck i uw aża, że szcze­
re  om ów ienie sp raw y  a m e ry k a ń ­
skich baz w o jennych  i P a k tu  A llan  
tyckiego, k tó ra  je s t g łów ną p rzy ­
czyną pogorszenia s tosunków  m ię ­
dzy ZSR R i trzem a m ocarstw am i, 
znacznie rozładow ałoby  a tm osferę  
nap ięc ia  w E urop ie  i u łatw iłoby  
p race  ko n feren c ji ra d y  m in istró w  
sp raw  zagranicznych.

W zw iązku z tym  rząd  radzieck i 
będzie gotów  w ysłać bez zw łoki 
swego p rzedstaw ic ie la  n a  k o n fe­
rencję  rad y  m in istrów  sp raw  z a ­
gran icznych  do W aszyngtonu, sk o ­
ro tylko k o n fe ren c ja  zastępców  
m in istrów  sp raw  zagran icznych  
w P aryżu  pozy tyw nie rozw iąże 
sp raw ę w łączen ia do porządku  
dziennego p u n k tu  dotyczącego P a ­
k tu  A tlan tyck iego  i baz w o jen ­
nych S tanów  Z jednoczonych.

Dziś 6 stron

Klęska chadecji
w wyborach
na Sycylii
jest

ostrzeżeniem
dla
podżegaczy
wojennych

Rzym  6.6
Ogłoszone w ynik i w yborów  do 

p arlam en tu  .reg ionalnego  na  Sycy­
lii p rzed staw ia ją  się nas tęp u jąco :

C hrześcijańska  d em o k rac ja  o trzy  
m ała  666.120 głosów  (w 1948 ro k u
— 1.063.454), b lok  ludow y — 
644.752 (w 1948 ro k u  464.088), neo ­
faszyści 273.250 (70.000), sa rg a to w - 
cy — 86.000 (109.000), m onarch iśc i
— 177.000 (197.000). R esztę głosów  
o trzym ały  rozm aite  u g rupow an ia  
lokalne.

W  sto su n k u  procen tow ym  ch rze ­
śc ija ń sk a  d em o k rac ja  o trzym ała  
31,3 proc (37 proc. m nie j niż w  r. 
1948), b lok  ludow y — 30,2 proc. 
(38 proc. w ięcej niż w  r. 1948), neo 
faszyści — 13 proc., sa raga tow cy
— 4 proc., m onarch iśc i — 8 proc.

,,U n ita"  om aw ia jąc  w ynik i w y ­
b orów  na  Sycylii stw ie rdza:

T ESTESM Y św iad k am i w spa- 
n iałego  postępu sił ludow ych. 

N a Sycylii uk ład  sił z 1948 roku  
został obalony.

D ziennik  ten  zw raca  uw agę na 
srom otną  k lęskę ch rześc ijańsk ie j 
dem o k rac ji i saragatow ców . Chrześ 
c ijańska  d em okracja , k tó ra  u zu rpu  
je  sobie p raw o  rządzen ia  W łocha­
mi, o trzym ała  vo tum  nieufności. 
S trac iła  ona w e W łoszech północ­
nych i na  Sycylii ł f z n i e  1.548.000 
głosów. Je s t to surow a k a ra , j a ­
ką  n aród  zastosow ał w obec chrześ 
c ijań sk ie j d em okracji za po litykę 
nędzy i w ojny. Za podporządkow a 
nie W łoch in teresom  USA.

W yniki w yborów  na  Sycylii — 
pisze d a le j „U nita", są  w sk aźn i­
kiem  w zrostu  sił i w pływ ów  włos 
kiejro ruch u  ludowego.

N ie p rzeb ie ra jąca  w  środkach  
k am p an ia  <|szczerstw i p rześlado­
w ań, p row adzona przeciw ko siłom 
postępu  i pokoju  — nie po tra fiła  
zaham ow ać tego w zrostu.

W ynik w yborów  jes t uroczystym  
ostrzeżeniem  narodu  w łoskiego pod 
adresem  podżegaczy w ojennych.

Pom im o zaw zię tych  w ysiłków  
im peria lis ty czn e j p ropagandy , 
k tó ra  za pom ocą rad ia , p e rfid ­
nych oszczerstw  i p lo tek  usiło ­
w ała  pow strzym ać obyw ate li na 
szego k ra ju  przed  udziałem  w 
P lebiscycie  Pokoju , n a ró d  polski 
zespolony w  dążen iu  do u trw a lę  
n ia  n iepodleg łej ojczyzny i po­
koju  m iędzy naro d am i, je d n o ­
m yślnie poparł żąd an ia  w szy st­
kich uczciw ych ludzi n a  kuli 
ziem skie j — A pel Ś w iatow ej Ra 
dy Pokoju .
Polski K om ite t O brońców  P oko­

ju  stw ierdza , że w  N arodow ym  
P lebiscycie  P o k o ju  naród  polski 
dow iódł raz  jeszcze sw ej n iezłom ­
nej jedności w  w alce o pokój i za 
bezpieczenie n iepodległości o jczy­
zny.

K om ite t O brońców  y P oko ju

stw ie rdza , że obecna sy tu a c ja  m ię 
dzynarodow a w ym aga dalszego 
w zm ożenia w ysiłku  w szystk ich  n a ­
rodów , p rag nących  u ra to w ać  pokój 
i um ocnić sw oją niezaw isłość.

Z w ycięstw o N arodow ego P le b i­
scy tu  P okoju  m oże być uw ażane 
jed y n ie  za doniosły e tap  naszej 
w alk i. W alka  trw a . P rzed  nam i sto  
ją  now e — w ielk ie  zadan ia .

18 m ilionów  podpisów  pod k a r  
tą  N arodow ego P leb iscy tu  P o k o ­
ju  — to nasze  zobow iązanie w o­
bec ojczyzny i w obec św ia ta , że

gotowi jesteśm y każdy z osobna 
I w szyscy razem do niestrudzo­
nych w ysiłków  dla wzm ożenia  
sił Polski 1 wzm ożenia sił poko­
ju.

(Ciąg dalszy  na str. 2-giej)

W ramach uroczystości zw ią ­
zanych z obchodem Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka odbył  
się w e  Wrocławiu zlot harce­
rzy  z całego w o jew ódz tw a .  Na 
zdjęciu  do lnym  przed  szerega­
mi harcerzy stoi  Jan Okm.ań- 
ski, uczeń szko ły  nr 1 w  Oła­
w ie  i Elżbieta Kosińska ze 
szkoły nr 7 w  Wałbrzychu.  
D w ójka  ta brała udział w  uro­
czystościach warszawskich  { 
była  na przy jęc iu  w y d a n y m  
przez Premiera  Cyrankiewicza  

w  Wilanowie.
Na zd jęciu  górnym przem a­
wia do zebranych  harcerzy  
przewodniczący  Prez. W R.N., 

J. Szczęśniak.
Foto: Czelny

Na rozkaz
Londynu i Waszyngtonu
titowiec
usiłował utrudnić 
obrady
Komisji Gunajskiej

B u k aresz t 6.6
\ \ l  D N IA C H  23 m a ja  — 2 czer
’ '  w ca odbyw ała się w  stolicy 

R um unii sesja  K om isji D u n a jsk ie j. 
na  k tó re j uchw alono  „głów ne w y 
tyczne  żeglugi na  D unaju".

Z godnie z konw en cją  o żegludze 
n a  D u n a ju  z ro k u  1948 w ytyczne 
te  zalecone zosta ły  przez kom isję  
p ań s tw o m  n a d d u n a jsk im  — uczest 
n ikom  k onw encji z ro k u  1948 w  ce 
lu  uw zg lędn ien ia  ich p rzy  u s ta le ­
n iu  zasad  żeglugi na  sw ych odcin 
kach  D unaju .

N a posiedzeniu  odb y ty m  2 czerw  
ca p rzed staw ic ie l jugosłow iańsk i, 
k tó ry  przez ca iy  czas u tru d n ia ł o- 
b ra d y  sesji, u s iłu jąc  n ie  dopuścić 
do uchw alen ia  ,.g łów nych w ytycz­
nych  żeglugi na  D unaju", o św iad ­
czył, że w m yśl po lecen ia  rząd u  
jugosłow iańsk iego  opuszcza sesję i 
w raca  do B elgradu .

J a k  się sta ło  w iadom o, decyzję 
tę  rząd  b e lg rad zk i pow ziął jeszcze 
p rzed  rozpoczęciem  sesji Poprzez 
d ługi czas p ra sa  am ery k ań sk a , an  
g ie lsk a  i jugosłow iańska  p ro w ad z i­
ła k am p an ię  p rzeciw ko  K om isji Du 
n a jsk ie j, p rzygo tow ując  w  te n  spo 
sób g ru n t d la  w ycofan ia się p rzed  
staw icie la  jugosłow iańsk iego  z o- 
b ra d  sesji.

O b s tru k cy jn a  ta k ty k a  p rz e d s ta ­
w iciela  jugosłow iańsk iego  n a  posie 

■dzeniach sesji o raz decyzja w  sp ra  
w ie  opuszczenia sesji p o d y k to w a­
n e  zostały  przez koła rządzące  USA 
i A nglii, k tó re  u siłow ały  w  ten  
sposób u tru d n ić  n o rm a ln ą  p racę  
K om isji D u najsk ie j.

W ycofanie  się p rzedstaw ic ie la  
jugosłow iańsk iego  z dalszych o- 
b ra d  zostało  jednom yśln ie  potępio 
ne  przez w szystk ich  pozostałych  u -  
czestn ików  sesji, jak o  p row okacy j 
ny  k rok , w ym ierzony  przeciw ko 
w spó łp racy  k ra jó w  n ad d u n a jsk ich , 
poczym  sesja  k o n ty n u o w ała  swe 
obrady .

5 samolotów
stracili wczoraj
agresorzy

w Korei
P ek in  6.6.

G ŁOSZONY w  P h en ian ie  w
^  dn iu  5 czerw ca k o m u n ik a t 

dow ództw a naczelnego ko reań sk ie j 
A rm ii L udow ej donosi, że na  wszy 
stk ich  fro n tach  oddziały A rm ii Lu 
dow ej w ścisłym  w spółdziałan iu  z 
ocho tn ikam i ch ińsk im i o d p ie ra ją  
k o n tra ta k i am erykańsko  -  an g ie l­
skich w ojsk  in te rw en cy jn y ch , zada 
jąc  im  znaczne s tra ty  w ludziach  
i sprzęcie.

W  dniu  5 czerw ca strze lcy    ni
szczycicie sam olotów  zestrzelili 
pięć sam olotów  n ieprzy jacielsk ich .

Uchwała Prezydium Rządu
reguluje sprawy rewizji 

norm pracy
F a k t  p r z e k r o c z e n i a  
n o r m

nie może być podstawą
ich r e w iz j i
y y  YRAZEM wzrastającej św ia  

domości k lasy robotniczej 
jest zrozum ienie znaczenia w zro­
stu w ydajności pracy w  w alce o 
w ykonanie Planu 6-letniego. Zna­
lazło to sw oje odbicie w  oddolnej 
in icjatyw ie m as pracujących przy 
przeprowadzaniu rew izji norm pra 
cy na przełom ie 1950 — 1951 r.

Zdarzają się jednak przypadki 
powtórnej rew izji norm pracy, nie 
uzasadnionej zm ianam i warunków  
produkcyjnych i technicznych, 
przy tym niesłusznym  m otywem  
takich rew izji jest w  niektórych  
w ypadkach w ysokie przekraczanie 
norm już zrew idowanych.

W  CELU upo rząd k o w an ia  i u -  
s ta le n ia  zasad oraz  w a ru n ­

ków  p rzep ro w ad zan ia  rew izji 
no rm  pracy , jak o  też zapew nie­
n ia  p racow nikow i słusznego w zro ­
stu  jego zarobku , u w aru n k o w an e­
go w zrostem  w ydajności, P re z y ­
dium  R ządu pow zięto u ch w ałę  w 
sp raw ie , postępow an ia  p rzy  p rze ­
p ro w adzan iu  rew iz ji n o rm  pracy.

U chw ała zabrania kierownictwu  
zakładów pracy gospodarki uspo­
łecznionej przeprowadzania zm ia­
ny praw idłow o ustalonych norm  
pracy w  innym  trybie, niż okre­
ślony przez Prezydium  Rządu.

Po  w p row adzen iu  w  życie no ­
w ych norm , fa k t  ich p rzek racza ­
n ia  przez robo tn ików , nie spow o­
dow any  now ym i zm ienionym i w a 
ru n k am i pracy , n ie może sta n o ­
w ić podstaw y do ich pow tó rn e j 
n a ty chm iastow ej rew izji.

N ato m iast w  p rzypadkach  zm ia 
ny  procesu technologicznego lub 
w prow adzen ia  isto tnych  u sp ra w ­
n ień  o rgan izacy jno  - technicznych 
dla poszczególnego procesu p ro ­
dukcyjnego, to znaczy w  w ypad-

kach zm ien iających  w aru n k i p ra ­
cy w  sposób trw a ły , k ierow nik  
(dyrek tor) zak ładu  p racy  usta li w 
porozum ien iu  z R adą Z ak ładow ą 
now ą n o rm ę pracy , o d p o w iad a ją ­
cą now ym  ' w aru n k o m  je j w yko­
nyw an ia .

U sta lona w  te n  sosób norm a, 
pod lega za tw ierd zen iu  przez bez­
pośred n io  n ad rzęd n ą  jed n o stk ę  za 
k ład u  p racy , w  porozum ien iu  z 
zarządem  g łów nym  w łaściw ego 
zw iązku  zaw odow ego. Do czasu 
tego za tw ie rd zen ia  n o rm a m a ch a­
ra k te r  tym czasow y.

P rz y  w pro w ad zen iu  now ych 
no rm , a d m in is tra c ja  gospodarcza, 
odpow iada za stw orzen ie  ro b o tn i­
kom  najdogodn ie jszych  w aru n k ó w  
p racy  w  celu  dopom ożenia ro b o t­
n ikom  w  w y konyw an iu  i p rzek ra ­
czan iu  now ych  norm , a co za tym  
idzie — w osiągnięciu  w yższej w y­
dajności p racy  i wyższych za­
robków .

Bezpłatnych

PORAD
prawnych

'udziom precy

u d z i e l a
w każdą środę

R A D C A
P R A W N Y

DZIAŁU ŁĄCZNOŚCI 
Z'CZYTELNIKAM I 

Radca praw ny przyj- 
muje naszych czytelni- 
ków co środę w  godzi­
nach pomiędzy 16—18 
w redakcji „Słowa" 
przy ul. Podwale Św id­
nickie 26, I p. pokój 25.

D z i ś  6 s t r .  

Cena 15 groszy



wzywa do sprawnego
przeprowadzenia sianokosow
185.565 złotych
dały zobowiązania wsi złotoryjskiej 
w zorganizowanym ruchu 
współzawodnictwa pracy

\ T T  O K R ESIE  p rzygo tow ań  do a k c ji  siew nej ch łopi p racu jący  gro- 
* * m ady  K raśn ica  S ta ra  w ezw a li w szystk ie  g rom ady  po w ia tó w  zło 

to ry jsk ieg o  i zgorzeleckiego do w sp ó łz aw o d n ic tw a  w  sp raw n y m  
p rzep ro w ad zen iu  a k c ji siew nej i p o d n ies ien iu  w ydajności z ha.

Gromada Biała Nawet rzqdy państw zmarshallizowanych

zaczynają protestować
przeciwko zaciskaniu kleszczy amerykańskich

na ich gospodarce
Obrady Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ

G enew a fi. fi.

N A posiedzeniu Europejskiej K om isji Gospodarczej ONZ zakoń­
czono dyskusję nad spraw ozdaniam i kom itetu w ęgla  oraz ko­
m itetu drzewa.

Przedstaw iciele Francji. Szw ajcarii, A nglii I N orw egii nieśm iało  
protestow ali przeciwko wysokim  cenom w ęgla  am erykańskiego ora* 
przeciwko w yw ozow i w ęgla z U SA  do krajów zachodnio-europejskich.

W  św ietle d n ia

Pakt atlantycki 
zagraża
pokojowi iwiata

I ł  R Z E Z  bite trzr m iesiące dele-
gaci m ocarstw  zachodnich na 

paryskiej konferencji zastępców  
m inistrów  Spraw  Zagranicznych  
zw lekali i law irow ali, chytrzyli I 
kłam ali, byleby tylko nie dopuścić 
do tego, co było celem  konferencji 
— do opracow ania takiego porząd­
ku obrad dla konferencji czterech, 
który by zaw ierał najistotniejsze  
przyczyny zagrożenia pokoju św ia  
tow ego.

I  cóż cl panow ie robią po trzech 
m iesiącach dyskusji? W ysyłają no­
tę do rządu ZSRR, w  której ni 
m niej nl w ięcej tylko proponują 
zw ołanie konferencji czterech z po­
rządkiem  obrad przez nich zapro­
ponowanym , z porządkiem obrad, 
który w  ogóle słów kiem  nie w spo­
m ina o agresyw nym  Pakcie Atlan  
tyckim  który stanow i najpow aż­
n iejsze zagrożenie pokoju św ia to ­
w ego.

Na notę tę, której charakter 
w ręcz ultym atyw ny podkreśliła  
n aw et zachodnio-europejska prasa 
reakcyjna, rząd ZSRR odpow ie­
dział w  duchu, który przyświeca  
jego polityce pokoju i szukania  
dróg porozum ienia dla zachowania  
pokoju. Nota radziecka wyraziła  
zgodę na odbycie konferencji w  
m iejscu zaproponowanym  przez 
m ocarstwa zachodnie tj. w W aszyn 
gtonle 1 rów nocześnie podkreśliła, 
że  w inny być kontynuow ane roz­
m ow y paryskie nad pozytyw nym  
rozwiązaniem  spraw y w łączenia do 
porządku obrad punktu dotyczące­
go Paktu A tlantyckiego 1 baz w o ­
jennych USA.

Im perialiści am erykańscy sw oją  
notę do ZSRR zredagow ali w  bło­
giej nadziei, i e  przy jej pomocy 
uda się oszukać narody i  notę sw o ­
ją  przedstaw ić Jako krok, zm ierza­
jący do zwołania konferencji czte­
rech.

N adzieje pozostały 11 tylko n a ­
dziejami. Od pierw szych chw il pa­
ryskich obrad narody widzą, że 
im perialistom  porozum ienie bardzo 
popsuło by szyki, że jedynie oba­
w a przed reakcją opinii publicznej 
pow strzym yw ała ich od zerwania  
konferencji. Fakt, że boją się 1 u- 
chylają od dyskusji nad sprawą  
Paktu A tlantyckiego i baz w ojen ­
nych USA wystarczająco ich d e ­
m askuje. N ie chcą tej dyskusji, 
gdyż nie chcą pokojowego uregu­
low ania istniejących rozbieżności.

S tanow isko zajęte w  tej spraw ie 
przez rząd ZSR R  w  zupełności po­
kryw a się ze stanow iskiem  naro­
dów, które widzą, i e  Pakt A tlan­
tycki — am erykańskie w ydanie  
hitlerow skiego paktu antykom ln- 
ternow skiego to zbrojenia, to n ę ­
dza, to najpow ażniejsze zagroże­
n ie pokoju św iatow ego.

Przedstawiciele
3000 korespondentów 
robotniczo-chłopskich 
„Trybuny Robotniczej"
o b rad o w a li  
w Katowicach
DR U G I W ojew ódzki Z jazd  K o­

resp o n d en tó w  R obotniczych 1 
C h łopsk ich  „T ry b u n y  R obo tn i­
czej", k tó ry  w  dn iu  3 bm . odbył 
się w  K atow icach , zgrom adził w 
sa li F ilh a rm o n ii Ś ląsk ie j p rzed sta  
w ic ie li około 3.000-nej a rm ii kores 
p o n d en tó w  tego p ism a.

R e d ak to r  n acze lny  „T ry b u n y  Ro 
b o tn icze j“ — T adeusz  G aliń sk i w y 
głosił re fe ra t, w  k tó ry m  om ów ił za 
d a n ia  ru c h u  ko resp o n d en tó w  rob o t 
niczo -  ch łopsk ich  n a  te re n ie  S lą -  
ik a .

W dyskusji w  licznych w ypo­
w iedziach nacechow anych g łę ­
boką troską o dalsze pogłębienie  
w spółpracy * gazetą 1 celniejsze  
niż dotąd zw alczanie braków 1 
niedomagań, znalazła sw ój w y ­
raz pogłębiająca się coraz bar­
dziej polityczna św iadom ość ty ­
sięcznych rzesz korespondentów  
robotniczych i chłopskich. 
D ysk u sję  podsum ow ał k ie ro w n ik  

w y d zia łu  p ra sy  i w y d aw n ic tw  KC 
P Z P R  S te la n  S taszew ski, k tó ry  
p rzek aza ł ko resp o n d en to m  robotn i 
czym  i ch ło p sk im  „T -t/buny  R obot 
n icze j“, czołow em u oddziałow i 
2 0 -ty sięczn e j, bojow ej a rm ii ko res 
p o n d en tó w  całego k ra ju , pozdro­
w ien ia  K o m ite tu  C en tra lnego  P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t ii  R obotni 
czej i je j  przew odniczącego B ole­
s ła w a  Bieruta.

U czestn icy  n a ra d y  w ysła li d e ­
peszę do P rezy d en ta  B ieru ta , w 
k tó re j zapew nia ją , że dołożą 
w szelk ich  s ta rań , aby przyczynić 
•ię  do obrony  pokoju  i rea lizac ji 
P la n u  6-letn iego, _

N a s ze

zobowiązania
wobec Ojczyzny
Uchwała PKOP

(Dokończenie ze  str. 1-ej)
P rzysp ieszyć  w szędzie 1 w  k a ż ­

dej dziedzin ie w y k o n an ie  P la n u  
6-letn iego , zw iększać  p rodu k c ję , 
podnieść w y d ajn o ść  p racy  i p lony  
n aszej ziem i, zw alczać  m a rn o tra w  
stw o, oszczędzać i ch ro n ić  dobro  
społeczne — oto p ie rw szy  obo­
w iązek  p a tr io tó w  i b o jow ników  o 
pokój.

N iech  każd y  P o lak  1 k ażd a  P o l­
k a  — św iadom i pod łych  zam ierzeń  
am ery k ań sk o  -  h itle ro w sk ic h  pod­
żegaczy w o jen n y ch  — czu jn ie  s trze  
gą in te re só w  p a ń s tw a  p rzed  o- 
k iem  i rę k ą  w roga.

Jed n o ść  i e n tu z jazm  całego n a ­
rod u , k tó re  zn a laz ły  w y raz  w  p le ­
b iscycie m uszą  w cie lić  się w  co­
d z ienną w a lk ę  i p racę  n a  k ażdym  
p o ste ru n k u , w  k ażd y m  m ieście , w 
każdej fab ry ce  i kopaln i, w  każdej 
w si, w  k ażd y m  gosp o d ars tw ie  chło 
pa.

O d w yn ik ó w  w a lk i n a ro d u  p o l­
skiego o pokój zależy  przyszłość 
ojczyzny, p rzyszłość naszej k u ltu ­
ry , p rzyszłość  k ażdej rodziny  i 
każdego dziecka polskiego. K ażdy  
P o lak  i każd a  P o lk a  odpow iada 
p rzed  n a ro d em  i p rzed  se tk am i 
m ilionów  ludzi w alczących  o pokój 
na  św iecie, za sw ój w k ład  do tej 
dziejow ej w alk i. Z w ycięstw o za le ­
ży od w y siłk u  i o fiarn o śc i k ażd e­
go i w szystk ich , co dzień, n a  k a ż ­
d ym  p o s te ru n k u  p racy  i w alk i, 
n au k i i tw órczości.

P o lsk i K o m ite t O brońców  P ok o ­
ju  w zyw a w szy stk ie  k o m ite ty  bo ­
jo w n ik ó w  p o k o ju  — ro b o tn ik ó w  i 
chłopów , in te lig en tó w , księży  1 
rzem ieśln ik ó w , uczonych  i a r ty ­
stów , k o b ie ty  i m łodzież — do w y 
tężonej p ra c y  n ad  um ocnien iem  
N arodow ego  F ro n tu  W alk i o P o ­
kój i P la n  6 -le ta i, n a d  dalszym  
p o dn iesien iem  p ro d u k c ji p rzem y ­
słow ej i ro ln e j, n a d  dalszym  ro z­
w ojem  i ro zk w item  ośw iaty , n a u ­
k i i k u ltu ry  n aro d o w ej, da lszym  
zacieśn ian iem  p rzy jaźn i z p o tężną  
tw ie rd zą  pokoju , z w ie lk im  Z w iąż 
k iem  R adzieck im  i k ra ja m i dem o­
k ra c ji  ludow ej, ze w szystk im i 
ludźm i d o b re j w oli, k tó rzy  w raz  
z n am i sk u p ia ją  się w okół Ś w ia to ­
w ej R ady  P o k o ju , ab y  zagrodzić 
d rogę  szaleńcom  im p eria lis ty czn y m  
zagrodzić d rogę  w o jn ie  i b a rb a ­
rzy ń stw u .

W szyscy do szeregów  N arodow e 
go F ro n tu  W alk i o P okój 1 P lan  
fi-letnl!

P o k ó j zw ycięży w ojnę!
•  '

Żołnierze Bao Dai
p rze c h o d zą  m asowo  
na stronę oddzia łów

demokratycznych
OP IS U JĄ C  sy tu a c ję  w ojskow ą 

w  delc ie  T o n k in u  agencja  
A ssocia ted  P re ss  donosi, że pozy­
c je  fran cu sk ieg o  k o rp u su  ek sp ed y ­
cyjnego w  C a i-T ri, N goc-L am  i 
Y cn-K ua by ły  p rzedm io tem  cięż­
k ich  a tak ó w  y ie tn am sk ich  w ojsk  
ludow ych.

A gencja  U n ited  P ress in fo rm u ­
je, że trzy  b a ta lio n y  y ie tn am sk ie  
p rzen ik n ę ły  w ew n ą trz  fra n c u sk ie ­
go system u  obronnego. M iędzy 
N am -D inh , a P h u ly  oddziały  m ie j­
scow ej m ilic ji, zo rgan izow anej 
przez m ario n e tk o w y  rząd  B ao Dai, 
p rzechodzą m asow o n a  stronę  
w o jsk  dem okratycznych .

„ L ib era tio n "  p odaje , że y ie tn am - 
sk ie  w o jsk a  dem ok ra ty czn e  um oc­
n iły  p rzyczó łek  m ostow y po p rze ­
k roczen iu  rzek i Day.

L o tn ic tw o  k o rp u su  ek spedycy j­
nego b o m b ard u je  po b a rb a rzy ń sk u  
w ioski v ie tnam sk ie . Rów nież na 
ty m  obszarze w ie lu  żołn ierzy  y ie t­
n am sk ich  zm obilizow anych przez 
B ao Dai przeszło na  s tro n ę  oddzia­
łów  dem okratycznych . ..__

Grom ada S tara K raśnica i  hono­
rem realizu je  sw oje zobow iązania. 
Z likw idow ała zespołow o 50 ha od­
łogów, w ysuw ając  się tym  samym 
obok grom ady T w ardocice na czo­
łow e m iejsce w  pow iecie w  akcji 
likw idacji odłogów.

Pow iatow a K om isja W spółzaw od­
n ictw a Pracy w ro ln ictw ie w Złoto­
ryi stw ierdziła, że jako  pierw sza w 
pow iecie zakończyła akcję  siew ną 
gm ina Z łotoryja, a spośród grom ad 
tej gm iny — grom ada W ysocko. 
D rugie z kolei m iejsce za ję ła  gmi­
na Chojnów  z grom adą Goliszów 
na czele.

SUKCES CHROSNICY
7  Q  GROMAD pow iatu  złotoryj- 
* ”  skiego podjęło  zobow iązania 
1-majowe i dla uczczenia Święta 
Ludowego. O gólna w artość tych  zo­
bow iązań w ynosi 185.565 zł.

W  w ykonaniu  zobow iązań l-m a- 
jow ych na pierw sze m iejsce w ysu­
nęła się grom ada Chrośnica, k tóra 
zbudow ała bqisko sportow e i w y­
żw irow ała 3 km drogi gm innej, 
przeznaczając na  ten  cel w iele 
dniów ek pieszych i konnych, w ar­
tości 9 tys. złotych. Koło G ospodyń 
W iejsk ich  w  te j grom adzie w ybie­
liło w szystk ie domy m ieszkalne i 
drzew a owocowe, a koło ZMP zli­
kw idow ało 2 ha  odłogów.

IDĄ SIANOKOSY

P O ZŁOŻENIU k a r t p leb iscy to ­
w ych chłopi grom ady Białej w 

gm inie Chojnów  podjęli uchw ałę w 
spraw ie sta rannej p ielęgnacji łąk  i 
pastw isk.

— Nasz udział w N arodow ym  
Froncie w alki o pokój I w ykona­
nie P lanu 6-letniego w ym aga od 
nas, chłopów  p racu jących  grom a­
dy Białej, podniesienia stanu po­
głow ia bydła 1 trzody chlew nej, 
k tó ry  m ożna osiągnąć przez w ła­
ściw ą p ie lęgnację  łąk  i pastw isk. 
W alkę  o pow iększenie bazy pa­
szow ej d la podniesienia pogłow ia 
Inw entarza żyw ego uw ażam y za 
sw ój p ierw szy obyw atelsk i obo­
w iązek I w zyw am y w szystkich 
chłopów  pow iatu  zło to ry jsk iego  1 
zgorzeleckiego do w spółzaw od­
n ictw a w spraw nym  przeprow a­
dzeniu sianokosów , budow le koz­
łów , n aw ożen iu  I p ie lęg n ac ji łąk  
o raz ich  oczyszczeniu.
W  sw ojej uchw ale, chłopi grom a­

dy Biata szczegółowo określili obo­
w iązki poszczególnych gospodarzy 
w przededniu  zbliżających się sia­
nokosów . U chw ałą Koła G rom adz­
kiego ZSCh gospodarze K lita i Ba- 
szczyn zostali zobow iązani do nad­
zoru w zbiorow ym  budow aniu 250 
kozłów  do suszenia siana 1 koniczy­
ny, M rozik, Sm oliński i W ojak  — 
do zbiorow ego zorqanizow ania do­
staw y naw ozów  sztucznych do za­
silen ia  łąk  w  ciągu 3-ch dni po 
sprzęcie p lerw szegr pokosu siana. 
Również zaraz po sprzęcie pod k ie­
runkiem  Tom czyszyna grom ada o- 
czyścł zespołow o row y o tw arte  na 
łąkach  długości 8 km.

W SPÓŁZAW ODNICTW O 
MOBILIZUJE WIES

PRZEWODNICZĄCY Pow iatow ej 
Kom isji W spółzaw odnictw a 

przy Zarządzie Oddziału Pow iato­
w ego w Z łotoryji, ob. W ładysław  
Szczesiak, podsum ow ując dotychcza­
sow e osiągnięcia w e w spółzaw odnic­
tw ie na wsi, pow iedział:

— Chłopi p racu jący  naszego 
pow iatu  nauczyli się od k lasy  ro­
botnicze] czcić sw oje św ięta, 
Święto Pracy i  Święto Ludowe

Kwa, kwa, kw a!

Pierwsza w Polsce
kacza ferma
powstała
we wrocławskim  PGR
W  O PA R C IU  o dośw iadczenia 

radzieck ich  hodow ców , P ań  
stw ow e G ospodarstw a R olne okrę 
gu  w rocław skiego  zorganizow ały 
p ierw szą  w  Polsce w o dną fe rm ę  ka 
czą w  jed n y m  z gospodarstw  ze­
społu G niechow ice w  pow. w ro c­
ław skim .

F erm a p rzew idziana  je s t  na 
2.000 sz tuk  kaczek. ^    .

konkretnymi zobowiązaniami. Na­
uczyli się w alczyć o pokój czy­
nem. Chłopi Starej Kraśnicy, 
Twardocic 1 Białej wskazują dro­
gę pracy 1 walki wszystkim gro­
madom naszego powiatu 1 współ­
zawodniczącemu z nami powiato­
w i zgorzeleckiemu, Do nas, dzia­
łaczy samopomocowych w  groma­
dach, gminach i w powiecie, na­
leży  rozwijanie tego ruchu, ujmo­
wanie go w iormy organizacyjne. 
— Dośw iadczenia naszego pow ia­

tu uczą, że podstaw ow ym  w arun­
kiem  pow odzenia jes t kontrola w y­
konania podjętych zobowiązań. 
Stw ierdziliśm y, że w ydaw ane przez 
Pow iatow ą K om isję W spółzaw od­
n ictw a kom unikaty, podaw ane 
do w iadom ości w szystk ich  gromad, 
m obilizują chłopów  do now ych o- 
siągnięć, do w ytrw ałego codzienne­
go w ysiłku  w  w alce o pokój i no­
w e oblicze wsi.

J. D-k

Decydujący 
krok
nauki polskiej
Prof. dr Tadeusz Mikulski
h is toryk  li teratury  polskiej  
laureat N agrody Literackiej  
m iasta  Wrocławia.

o osiągnięciach  
lite ra tu ry
P  RON T N arodow y  w  w alce  o 

pokój i P la n  6 -le tn i staw ia  
p rzed  n am i — b ad aczam i i h is to ­
ry k a m i li te ra tu ry  po lsk ie j —  n o ­
w e, don iosłe  zadan ia . Z bogate j 
sk a rb n icy  n aszej l i te ra tu ry  m u si­
m y w ydobyć bez re sz ty  to, co w  
sw oim  czasie — w  w iek ach  X V I i 
X V II — było  siłą nap ęd o w ą p o l­
sk iej m yśli postępow ej, a  w  w ieku  
X IX  — i obecnym  — polsk ie j m y ­
śli rew o lu cy jn e j. Te sk a rb y  leżały  
d o tychczas p rzy w alo n e  gó rą  n a jo ­
h ydn ie jszy ch , n a jp erfid n ie jszy ch , 
p rz y b ra n y c h  w  pseudo n au k o w y  
frazes fa łszers tw , k tó ry m i siły 
w steczne  usiło w a ły  zasypać  p r a ­
w d ę  tw órczości K ochanow skiego, 
F rycza  -  M odrzew skiego, K o łłą ta ­
ja , M ickiew icza — a n a w e t Żerom  
skiego.

N a ty m  odcinku  p ra c y  nasze  no­
w e lite ra tu ro zn aw stw o , w ychodzą­
ce z pozycji m ark sis to w sk o  -  
len inow skich , m a  ju ż  do zano tow a 
n ia  n ie  jed n o  osiągnięcie. P ierw sze  
nasze  sukcesy  w  ty m  w zględzie 
zaw dzięczam y p rzede  w szystk im  
p racy  z jazdu  po lon istów , k tó ry  od­
b y ł się w  m a ju  1950 rok u .

Z ak ład  h isto rii l i te ra tu ry  po l­
sk ie j U n iw ersy te tu  W rocław skiego 
o p racow ał n a  te n  zjazd  epokę o- 
św iecen ia . R e fe ra ty  w ygłoszone na  
zjeździe oraz d y sk u s ja  da ły  p o d ­
staw ę  do n ap isan ia  przez prof. 
Ż ółk iew skiego  re fe ra tu  o p o trze ­
bach  i ak tu a ln y m  sta n ie  h isto rii 
l i te ra tu ry  po lsk ie j. R e fe ra t ten , 
k tó ry  u w zg lędn ia  rów nież  p race  i 
osiągnięcia  w rocław sk ich  h is to ry ­
ków  lite ra tu ry , dokonu je  p rzeg lą­
du  rac jo n a lis ty czn e j h is to rii l i te ­
ra tu ry .

My, po loniści w rocław scy , w i­
tam y  K ongres N au k i P o lsk ie j, j a ­
ko decyd u jący  d la  naszego b u d o ­
w n ic tw a  socjalistycznego  i w a lk i o 
pokój—czyn postępow ych  n a u k o w ­
ców  po lsk ich  tw órców  now ej 
n a u k i polskiej.

Je d n ak że  n ik t z n ich  n ie  zgłosił 
k o n k re tn y ch  w niosków  w  celu  u - 
reg u lo w an ia  zao p a trzen ia  k ra jó w  
zachodnio -  eu ropejsk ich  w  w ęgiel 
eu rop e jsk i, zaś d e leg a t F ra n c ji u -  
siłow ał n a w e t „usp raw ied liw ić" 
im p o rt w ęgla am eryk ań sk ieg o  do 
F ra n c ji.

Z astępca  k ie ro w n ik a  delegacji 
radzieck ie j A rkad iew , ocen iając 
p racę  k o m ite tu  w ęgla, zw rócił u -  
w agę, że k o m ite t w ęgla zam iast o- 
p racow ać zalecen ia  zm ierzające  do 
rozw oju  p rzem y słu  w ęglow ego w 
k ra ja c h  zachodnio  -  europejsk ich , 
w ypow iada się za im p o rtem  d ro ­
giego w ęgla am erykańsk iego , co 
u zależn ia  te  k ra je  od S tanów  Z je d ­
noczonych.

Z u w ag i na  to  — ciągnął da le j 
A rkad iew ..— że p rzem ysł w ęglow y 
je s t je d n ą  z na jw ażn ie jszy ch  g a ­
łęzi ekonom ii zach o d n io -eu ro p e j­
sk iej i że w ydobycie  w ęg la  n ie  o- 
siągnęło  dotychczas poziom u przed  
w ójenńego,' je s t rżeczą konieczną, 
aby  k o m ite t w ęgla za ją ł się ro z­
p a trzen iem  przyczyn  tego  sta n u  
rzeczy i p rzygotow aniem  ódpow ied 
n ich  zaleceń, k tó re  sp rzy jać  będą 
rozw ojow i p rzem ysłu  w ęglow ego 
w  k ra ja c h  E uropy  zachodniej. D e­
leg ac ja  rad z ieck a  zgłosiła w niosek, 
p rzew id u jący  m. in. w s trzym an ie  
im p o rtu  drogiego w ęg la  am ery ­
k ańsk ieg o  do k ra jó w  zachodnio­
eu ropejsk ich .

Po dyskusji uchw alono  n a s tę p u ­
jący  te k s t w n iosku : „K om ite t w ę­
g ła  w in ien  opracow ać zalecenia , 
k tó re  m a ją  przyczynić się do zw lęk 
szenia  europejsk iego  w ydobycia 
w ęgla w  celu zaspokojen ia  zapo­
trzeb o w an ia  europejsk iego  w łasn y ­
m i śro d k am i i u n iezależn ien ia  się 
od n ieeu ro p e jsk ich  źródeł zao p a­
trzen ia" .

★

W  D N IU  4 bm . n a  posiedzeniu  
E u ro p e jsk ie j K om isji Gosp. 

ONZ om aw iano  sp raw ozdan ie  k o ­
m ite tu  tra n sp o r tu  w ew nętrznego . 
W  dysk u sji zab ie ra li głos p rzed sta ­
w iciele G recji, N orw egii, ZSRR, 
F ra n c ji  i A nglii.

170 tysięcy
japońsk eh zbrodniarzy
wojennych
zrehabilitowali
amerykańscy okupanci

T )  ZĄD jap o ń sk i u zyskał zgodę 
dow ództw a naczelnego  am e­

ry k a ń sk ic h  w o jsk  o k u p acy jn y ch  w  
Ja p o n ii n a  pełną  re h a b ilita c ję  170 
tysięcy  osób (na ogólną liczbę 190 
tysięcy), k tó ry ch  p ra w a  polityczne 
zostały  po w o jn ie  ograniczone z u -  
w agi n a  ich  odpow iedzialność za 
p rzygotow anie  i p row adzen ie  ag re  
syw nej w ojny.

Gw idon M iklatzcwskl

Nasza Jadzia
WUJ:  — Panie s tarszy, p ro ­

szę mi przyn ieść  na jp ierw  zu ­
pą, ale nie za  gorącą, na­
stępnie dw a  jajka, ale nie za  
twarde ,  po tem  kotlet , ale nie 
z b y t  w ysm ażony ,  bom bę p i ­
wa, ale nie z b y t  zimnego, a w  
końcu czarną kawę, ale nie 
za  mocną!

JAD ZIA :  — A  dla mnie, 
proszę , szk lankę w ody ,  ty lko  
nie z b y t  mokrej!. .

E k sp e rt de leg ac ji, radzieck ie j 
C zystiakow  ośw iadczył, że w yżej 
w ym ieniony k o m ite t w  o s ta tn im  
czasie udziela  szczególnej uw agi 
op raco w an iu  zaleceń, zw iązanych  
w  istocie z zadan iam i m ilita ry z a ­
c ji ekonom iki k ra jó w  zachodnio­
eu ropejsk ich , są to  zalecenia  do ty ­
czące przew ozu b ron i, m ate ria łó w  
w ybuchow ych  i su b s tan c ji t r u ją ­
cych.

Tego ro d za ju  działalność ko m i­
te tu  — pow iedział C zystiakow  — 
n ie  m a nic w spólnego z zadan iam i 
E u ro p e jsk ie j K om isji G ospodarczej 
ONZ I zm ierza do m ilita ry zac ji 
k ra jó w  zachodnio  — eu ropejsk ich . 
W zw iązku z tym  działalność ko m i­
te tu  m usi być u zn an a  za szkodliw ą.

N astępn ie  C zystiakow  p o dkreślił 
fak t, że k o m ite t t r a n sp o r tu  w ew ­
n ętrznego  za jm u je  się zb ieran iem  
in fo rm acji, n ie  m a jący ch  bezpośred  
niego zw iązku  z zad an iam i ko m i­
te tu .

Krótkie
wiadomości

Z  kraju
•  F u ndusz  w czasów  p raco w n i­

czych CRZZ oraz M in isterstw o  K ul 
tu ry  i S ztuk i ogłosiły  k o n k u rs n a  
n a jlep szą  fo tog rafię  z wczasów.

•  W  m a ju  br. robo tn icy  p o rto ­
wi G dańska i G dyni sto su jąc  r a ­
dziecką szybkościow ą m etodę, p rze 
ładow ali 120 sta tk ó w  , sk raca ją c  
czas p rze ład u n k u  o dalsze 6 proc., 
a przez lepszą k onse rw ac ję  u rz ą ­
dzeń zm niejszy li koszty  w łasne  o 
przeszło 2,7 proc.

9  P aństw ow y T e a tr  w  Rzeszo­
wie, p rzygo tow ując  na  festiw al 
sz tukę W arm ińsk iego  „Z w ycię­
stw o" zorgan izow ał w ycieczkę ze­
społu do spółdzie ln i p ro d u k cy jn e j 
Ju row ice , gdzie o rgan izow anie  się 
m ieszkańców  w  spółdzie ln ię odby 
w ało  się podobnie ja k  w  sztuce 
W arm ińskiego.

Z e  świata
+  W M oskw ie rozpoczęto już  na  

szeroką ska lę  p race  p rzygotow aw ­
cze do odbioru  energii e lek trycznej, 
k tó re j dosta rczać  będ ą  sta lin g rad z  
k a  i k u jbyszew ska e lek tro w n ia  
w odna.

+  S ąd  najw yższy  w  USA za­
tw ierd z ił w yrok, w y d an y  przez sę 
dziego federa lnego  M edina na  11 
członków  k o m ite tu  k ra jow ego  K o­
m unistyczne j P a r tii  S tan ó w  Z je d ­
noczonych. P roces zorganizow any 
przez ko ła  rządzące USA, b y ł je d ­
nym  z licznych posun ięć w ym ie­
rzonym  przeciw ko siłom  postępu ,

+  Do Y okoham y przyw ieziono 
p rochy  4.500 Japończyków , k tó rzy  
zginęli na  froncie  k o reańsk im . A - 
m ery k ań sk ie  w ładze  o k u p acy jn a  
u s iłu jąc  u k ry ć  fa k t  udzia łu  jap o ń ­
czyków  w  w o jn ie  k o reań sk ie j, za ­
k azały  rodzinom  zab itych  urządzę  
n ia  pogrzebów .

•  W H oland ii trw a  k am p an ia  
zb ieran ia  podpisów  pod A pelem  
Ś w iatow ej R ad y  P okoju , w zyw ają  
cym  rząd y  p ięciu  w ie lk ich  m o ­
ca rs tw  do zaw arc ia  p a k tu  pokoju . 
D otychczas 129.439 o byw ate li h o ­
len d ersk ich  złożyło podpisy  pod A - 
pelem .

Nowe placówki 
opiekuńcze
dla dzieci
uruchom iono

w wielu miastach 
i wsiach

W  M iędzynarodow ym  D niu  
D ziecka zosta ły  u ruchom ione w  
w ie lu  m iastac h  i w siach  po lsk ich  
now e p laców ki opiekuńcze.

W  B ytom iu  oddano  do u ży tk u  
now oczesny ogród jo rd an o w sk i, w  
k tó ry m  znajdzie  fachow ą opiekę 
przeszło 200 dzieci. W  O polu u ru ­
chom iono w szechstronn ie  w yposa­
żony Dom  D ziecka. R obotnicy  opol 
scy otoczyli opieką 5 szkół, w  k tó ­
ry ch  podję li się bezin teresow nie 
p rzeprow adzić rem onty .

M łodzież z pow. kw idzyńskiego 
w yrem on tow ała  b udynek  p rzed ­
szkola na  św ięto  dziecka.
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Z  naszeno obserwatorium

Ślubny  
korowód upiorów
Ni e w t a j e m n i c z o n y  tu ry s ta , p rz y ­

by ły  do N an cy  i p rz y g lą d a ją c y  się 
w ese ln em u  o rszak o w i, m a sz e ru jąc em u  
w  asy śc ie  u sz a rf io n y c h  b u rszó w  w. w y ­
h a fto w a n y c h  cz ap k ach  k o rp o ra n c k ic h . 
s ąd z iłb y , że o b s e rw u je  scen ą  z ja k ie jś  
o p e re tk i f ilm o w e j, k tó re j a k c ja  rozgry­
w a si® w czasach  m o n a rch ii au s tro -w ę-  
g te rsk ie j. W pochodz ie  w zię ło  u d z ia ł 22 
a rc y k s ią ż ą t i a rcy k s ię ż n ic z e k  h a b s b u r ­
sk ich . E o  w chodził w  zw iązk i m a łżeń ­
sk ie  „ sa m "  O tto  H ab sb u rg , o p e re tk o w y  
,,c e sa rz "  i . .k ró l" . U ro czysto ść  b y ła  b a r  
dzo  c. k . R e s ta u ra to rz y  i k u p c y  w  N an  
cy  za c ie ra li ręce , g dyż  m ias to  p rzeż y ­
w ało. n ie b y w a łą  in w az ję  tu ry s tó w . Z sa 
m ej A u s tr ii p rzy b y ło  9000 gości w e se l­
n ych .

W esele to  p rzem ien iło  się  w  ja k iś  po 
n u ry  bal u p io ró w  h is to r ii. L udz ie , k tó  
ry ch  z ry w  rew o lu c y jn y  la t  1917 — 1919 
z m ió tł z w id ow n i p o lity cz n e j, nag le  
u s i łu ją  zn o w u  s ięgać  po w ład z ę  n a d  1u 
d arn i „ m o n a rch ii a u s tro  - w ę g ie rs k ie j '1.

T ak  — ślu b  O tto n a  w  N ancy  n ie  l*ył 
ty lk o  o p e re tk ą !  B y ł to  je d e n  z ep izo ­
dów  p o lity cz n e j g ry  S tan ó w  Z jednoczo  
n y ch , u s iłu ją c y c h  w sk rz eszać  u p io ry  
daw n e j E u ro p y . O d d aw n a  ju ż  O.tto- 
ttek , in d y w id u u m  o m ocno  p rz y tę p io ­
n e j in te lig e n c ji , c ieszy ł s ię  p o p arc iem  
W aszyng tonu , gdzie w esp ó ł z pew n y m i 
k o ła m i re a k c y jn e g o  d u ch o w ie ń stw a  
in u to  p la n y  r e s ta u ra c ji  m o n a rc h ii nab - 
s b u rs k ie j . O tto  o trz y m y w a ł na raz ie  
„ su b w e n c je " , aby  m óg ł p o k rz e p ia ć  się 
po re s ta u ra c ja c h  i b a ra c h . O becn ie , a- 
by go „ u d o s to jn ić "  w oczach  je g o  „pod  
d a n y c h "  — d o d an o  m u  żonę.

A rc y k s ią ż ą t h a b s b u rs k ic h  p ościąga- 
r o  7. ich  m ie jsc  w y g o d n e j e m e ry tu ry  
w  N iem czech  Z ach o d n ich , H iszp an ii i 
W łoszech. P ap ie ż , p rzy zw y cz a jo n y  do 
b ło g o s ła w ień s tw a  zb ro d n ia rz y  w o je n ­
ny ch , p rz y s ła ł p u p ilk o w i s p e c ja ln e  b ło- 
gosław ieńsw o . T e le g ra m  g ra tu la c y jn y  
Arysłał f ra n c u s k i m in is te r  s p ra w  zagra  
n ic zn y ch . A 9000 n ie d o b itk ó w  re a k c j i  z 
A u s tr ii i w ęg ie rsk ich , czesk ich  o raz  
ch o rw ack ich  s fe r e m ig ra c y jn y c h  w zno ­
siło  e n tu z ja s ty c z n e  o k rz y k i. M arzy ła  
im  się  znow u daw n a  A u s tr ia . C hcie liby  
znow u  śp iew ać  „B oże w sp ie ra j .  B oże 
o ch ro ń  n am  ce sa rz a  i nasz  t r o n "  c ra z  
o  ce sa rzo w e j, k tó r a  p rzy  b o k u  ce sa rza  
m ile  w łada . M arzy ły  im  się  s tan o w isk a  
ta jn y c h  rad có w  d w o ru , g ru b e  dochody  
z u rzęd ó w  n a m ie s tn ik o w sk ic h  i w y zy ­
s k iw a n ie  lu d z k ie j nędzy .

Z W iedn ia  p rzy s ła n o  a u s tr ia c k ą  z ie ­
m ię  i w ien iec  m ir to w y  d la  p an n y  m ło ­
dej z S c h o e n b ru n n u . „C e sa rz o w a "  w y ­
s tą p iła  w  su k n i, u sz y te j z M a te ria łu , 
d la  k tó re g o  s p o rząd ze n ia  m u s ia n o  zb u ­
dow ać  s p e c ja ln y  w a r s z ta t  t.kćcki. S zu­
m u  by ło  w ie le , d o la ry  i szam p an  r.-rfjlły 
sw o je .

P o  w eselu  w  N ancy  g o ś jie  ro z jech a li 
s ię . P o zo s ta ł ty lk o  c. k . . .k a tz e n ja m ­
m e r"  o ra z  ra c h u n k i do za p łace n ia . 
M ieszczuchy  z N ancy  n ie  o o ją  s ię  o los 
ty c h  rach u n k ó w . W iedzą, że w  W aszyng 
to n ie  zap iszą  to  na k o n to  „ n a p iw k ó w  
dla sw ych  ag e n tó w " . •

G ro t.

Pierre Couitadj
SŁOWO POLSKT* Btr. I

ZWYCIĘSTWO LUDU WE WŁOSZECH
A WYBORY WE FRANCJI

Kłopoty burżuazji francuskiej 
zaprzedanej Amerykanom

J & m a r f f n o s i e

Goifna pochwały 
sprawność
p o c z to m c ó iu

Je d e n  z o b y w ate li w ro c ław sk ic h  
n ap isa ł k a r tk ę  .do sw ego znajom e 
go a d resu jąc  na  M uzeum  P rzem y  
siu  A rtystycznego  w  Sm oleńsku . 
K a r tk a  ta  d o ta rła  do S m oleń sk a  — 
okazało  się jed n ak , że n ie  było  tu  
an i tak iego  m uzeum  an i też  ad resa  
ta . Zw rócono w ięc z po w ro tem  
lyscztów kę n a  pocztę w ro c ław sk ą .

W rocław ian ie  zaczęli kom bino  
w ać, w  k tó ry m  z m ia s t P o lsk i znaj 
d u je  się M uzeum  P rz e m y słu  A rty  
stycznego i gdzie m oże być (ew en 
tu a ln ie )  ul. Sm oleńsk . P rz y s ła li ją  
w ięc do K rak o w a. T ak  w ięc po bli 
sko trzech  m iesiącach  k a r tk a  do 
szła do rą k  w łaśc iw ego  ad resa ta .

B raw o  — pocztow cy w rocław scy . 
J a k  w idać w sp an ia le  ro zw iązali 
oni zagadkę, zad an ą  im  p rzez  ro z ­
ta rgn ionego  nadaw cę.

(K orespondencja  tclasna A P I)
PA R Y Ż, w  czerw cu.

GDY do F ra n c ji  n ad esz ły  r e z u l ta ty  w y b o ró w  m ie jsk ich  w e W ło­
szech pó łnocnych , p ra sa  p a r tii  a m e ry k a ń sk ie j, _ o b aw ia jąc  się 

sk u tk ó w , k tó re  n iech y b n ie  m u sia ły  w y w rzeć  n a  o p in ii p u b licznej 'w ia­
dom ości o p ow iększen iu  liczby gło sów  lew icow ych  so c ja lis to w  i  ko­
m un istó w , po p ro s tu  p rzem ilcza ła  tę  w iadom ość. P o d k reślan o  nato- 
m ias t, że de G asperi zyskał w iększ ą  liczbę m andatów , dzięki k oaucj. 
m iędzy  re a k c y jn y m i p a r tia m i k le ry k a łó w  i so c ja ld em o k ra tó w .

D Z IE N N IK I p raw ico w e og łaszały  
na  p ierw szych  s tro n a c h  se n sa ­

cy jn e  n ag łó w k i o „po rażce  k o m u ­
n istów ", a dop iero  n a  trzec ie j s t ro ­
n ie  d ro b n y m  d ru k ie m  zam ieszczały  
d y sk re tn e  in fo rm ac je , że p a r t ia  To 
g lia ttieg o  i  N enn iego  zy sk a ła  dzie­
s ią tk i ty sięcy  głosów , podczas gdy 
de G asp e ri u tra c ił  ich  se tk i ty s ię ­
cy. P ra sa  re a k c y jn a  m ia ła  n a d z ie ­
ję, że ro z ta rg n io n y  czy te ln ik  om i­
n ie  w  ogóle in fo rm a c ję  p o d an ą  
d ro b n y m  d ru k iem . T a k ą  sam ą 
w ła śn ie  „ tech n ik ę"  p rzy g o to w u je  
s ię  w e F ra n c ji  n a  dzień  17 czerw ­
ca b r.

W  istoc ie  żad en  fa łsz  i żadne 
k łam stw o  n ie  m ogło zm ien ić  fak tu , 
że za ró w n o  w e  W łoszech, ja k  i w e 
F ra n c ji , w  ty ch  eu ro p e jsk ic h  b a s ­
tio n ach  p la n u  M a rsh a lla  i p rzy m ie  
rza  a tlan ty ck ieg o , po łow a ludnośc i, 
i to  n a jb a rd z ie j czynna część lu d ­
ności — p ra c u ją c y  ro b o tn ic y  ł  chło 
p i — rz u c a ją  pod a d rese m  w ojny , 
T ru m a n a  i a m e ry k a ń sk ic h  im p eria  
lis tó w  p o tężn e  „N ie“ !

D la w aszy n g to ń sk ich  m ężów  s ta ­
n u  w y n ik a  s tą d  p rob lem , k tó reg o  
n ie  m oże rozw iązać  żad n e  oszu­
stw o  w yborcze. J e s t  rzeczą  sam ą 
p rzez  się z rozum iałą , że n ie  m ożna 
w y jąć  spod p ra w a  p a r tii,  k tó re  o- 
p ie ra ją  się n a  ży w y ch  s iłac h  n a ­
rodu.

W ynik i w y b o ró w  w e W łoszech 
dow odzą, że g łębok ie  p rzek o n an ie , 
o ży w ia jące  kom un isty czn eg o  w y ­
b orcę  w  obecnych  okolicznościach , 
czyni z  n iego zdecydow anego  b o ­
jo w n ik a  o ch leb , pokój i w olność. 
R ob o tn ik  p o rto w y  w G en u i lu b  u - 
bogi chłop z d e lty  rzek i Po, k tó ­
rzy  o p a rli się  nac isk o w i k a p ita l i-

T R U M A N  r o z m a w i a  r  A c h e s o n e m  o 
w y b o r a c h  s a m o r z ą d o w y c h  w e  W ł o ­

s z e c h .
— T r z e b a  b ę d z i e  w y s ł a ć  t e l e g r a m  g r a ­

t u l a c y j n y  p o  z w y c i ę s t w i e  w y b o r c z y m  — 
z a l e c a  T r u m a n .

P o  k i l k u  g o d z i n a c h  t e l e f o n u j e  do  
A c h e s o n a .

— Czy  w y s ł a ł  p a n  t e l e g r a m  g r a t u l a ­
c y j n y ?

N a  t o  A c h e s o n  r o z g o r y c z o n y :
— K o m u  m i a ł e m  w y s ł a ć ?  T o g l l a t t i e -  

m u ? . . .  (zg )

— Co  b ę d z i e m y  d z i ś  b o m b a r d o w a ć ?  —
p y t a j ą  l o t n i c y  a m e r y k a ń s c y  s w e g o  d o ­
w ó d c ę .

— O c z y w i ś c i e  p r z e d e  w s z y s t k i m  s z k o  
ly ,  p r z e d s z k o l a  1 ż ł o b k i  k o r e a ń s k i e .  
D z iś  m a m y  p r z e c i e ż  M i ę d z y n a r o d o w y  
D z i e ń  D z i e c k a  — r o z k a z u j e  k o m e n d a n t .

(zg)

U  N  A  S

— J e d n a k i e  c i  A m e r y k a n i e  s ą  b a r d z o  
h u m a n i t a r n i .

— N a  c z y m  o p i e r a  p a n  to  t w i e r d z e ­
n i e ?

— O to  p e w i e n  h i t l e r o w s k i  z b r o d n i a r z  
w o j e n n y  s k a z a n y  b y i  n a  ś m i e r ć .  P r z e d  
w y k o n a n i e m  w y r o k u  z a p y t a n o ,  J a k i e  
j e s t  l e g o  o s t a t n i e  ż y c z e n i e .  O d p o w i e ­
d z i a ł :  „ C h c i a ł b y m  b y ć  z n o w u  g e n e r a ­
ł e m  o d b u d o w a n e g o  W e h r m a c h t u " .  N o .
i w y o b r a ź  p a n  s o b ie ,  s u m i e n n i e  w y p e ł ­
n i o n o  to  Je g o  o s t a t n i e  ż y c z e n i e .  <7g)

A m e r y k a ń s c y  n a u c z y c i e l e  o t r z y m a l i  
p o l e c e n i e ,  a b y  u ś w i a d o m i ć  d z ie c i  w  
s z k o ł a c h  o , . i d e o l o g i c z n y c h "  c e l a c h  w o j  
n y  w K o r e i .  P o  J e d n y m  z t a k i c h  u- 
ś w i a d a m i a j ą c y c b  w y k ł a d ó w ,  u c z e ń  z a ­
p y t a ł  n a u c z y c i e l a :

— P r z e p r a s z a m ,  a l e  n i e z b y t  d o b r z e  
z r o z u m i a ł e m .  C z y  t o  n a p a s t n i c y  k o r e ­
a ń s c y  b r o n i ą  K o r e i ,  r z y  też  o b r o ń c y  
a m e r y k a ń s c y  n a p a d l i  n a  K o r e ę ?  <zg)

W  S z t u t t g a r c i e ,  w  t a m t e j s z y m  e y r k n  
p a d ł  n o w y  r e k o r d  ś w i a t o w y .  W y s t ę p u ­
j ą c y  t a m  g ł o d o m ó r  p r z e p r o w a d z i ł  n a j ­
d ł u ż s z ą  g ł o d ó w k ę ,  J a k ą  z a n o t o w a ł y  k r o  
n ik i  c y r k o w e .

M i n i s t e r  g o s p o d a r k i  w B o n n  F h r h a r d  
w y s t o s o w a ł  n a t y c h m i a s t  d o  g ł o d o m o r a  
t e l e g r a m :

— P r o p o n u j e m y  p a n n  n a t y c h m i a s t o w e  
o b j e c i e  k i e r o w n i c t w a  d e p a r t a m e n t u  w y  
ż y w i e n i a  z b i o r o w e g o  w m i n i s t e r s t w i e  
g o s p o d a r k i  w B o n n .  (zg)

A n g i e l s k i  m i n i s t e r  w o j n y  J e s t  o b u ­
r z o n y .

— N a s z a  m ł o d z i e ż  J e s t  b a r d z o  ż le  w y ­
c h o w a n a .

— D l a c z e g o ?  — p a d a  p y t a n i e .
— W y s ł a l i ś m y  18.008 b a r d z o  g r z e c z n i e  

z r e d a g o w a n y c h  z a p r o s z e ń ,  d o  m ł o d y c h  
lu d z i ,  z a c h ę c a j ą c  i c h ,  a b y  o c h o t n i c z o  
w s t ą p i l i  d o  k o r p u s u  u z u p e ł n i e ń  d l a  K o ­
re i .  Z a l e d w i e  394 o d p o w i e d z i a ł o  n a  to 
z a p r o s z e n i e .  R e s z t a  n a w e t  n i e  o d p o ­
w i e d z i a ł a  n a  l i s t y .  T o  o b u r z a j ą c e .

— A c z y  m o ż n a  b y  o p u b l i k o w a ć  w 
p r a s i e  o d p o w i e d z i  t y c h  m ł o d z i e ń c ó w .

— H m . . .  a l e  c h y b a  p o  w y k r e ś l e n i a  n i e  
c e n z u r a l n y c h  s łó w .  T y l k o  w t e d y  m a ł o  
c o  z n i c h  z o s t a n i e ,  (zg)

stów , za lew o w i p ro p a g a n d y  a n ty ­
rad z ieck ie j w  s ty lu  goebbelsow - 
skim , g roźb ie  ek sk o m u n ik i, b ru ta l  
n y m  a tak o m  zm oto ry zo w an ej p o li­
c ji i  gu m o w y m  p a łk o m  faszyzm u 
— są  ludźm i, n a  k tó ry c h  obóz p o ­
k o ju  m oże liczyć. _

REKRUTA TRU DNO  ZDOBYĆ

P O D O B N IE  p rz e d s ta w ia  się sy tu  
a c ja  w e F ra n c ji , co n ie w ą tp li­

w ie  z c a łą  ja sk ra w o śc ią  okaże  się 
17 czerw ca. S ta n o w i to  d la  p rz y ­
w ódców  a m e ry k a ń sk ic h  ź ród ło  nie 
p oko ju , k tó reg o  w  p rzec iw ień ­
stw ie  do sw ych  fra n c u sk ic h  rzecz­
n ików  n ie  u s i łu ją  m ask o w ać . D la 
n ich  p ro b le m  p o sia d a  w  istocie  
c h a ra k te r  w o jskow y . J e s t  to  zagad  
n ien ie  zaciągu , zag ad n ien ie  r e k ru ­
tac ji.

N ie m ożna p ro w ad z ić  w ojny  
p rzy  pom ocy  fo r te li  w  zg ro m ad ze ­
n iu  p a r la m e n ta rn y m !  W ojnę  p ro ­
w ad z i się p rzy  pom ocy  ludzi, przy  
pom ocy ro b o tn ik ó w  fa b ry c zn y ch  i 
ch łopów , s ta n o w iący ch  n a jw ięk szą  
część te j „p iech o ty  a tla n ty c k ie j" , 
k tó rą  A m e ry k a n ie  u s i łu ją  w y s ta ­
w ić w  E u ro p ie  zach o d n ie j, aby 
w spom óc i o bsłużyć  sw o ją  b ro ń  
„n au k o w ą ", by  zaoszczędzić w  ten  
sposób k rw i a m e ry k a ń sk ie j.

17 czerw ca n ie  b ędzie  w e F ra n ­
c ji an i jed n eg o  w yborcy , k tó ry  — 
sk ła d a ją c  sw ą k a r tk ę  do u rn y  na  
lis tę  p rz e d s ta w io n ą  p rzez  F ra n c u ­
sk ą  P a r t ię  K o m u n is ty cz n ą  w  ob ro ­
n ie  ch leb a  p ra c u ją c y c h  —  n ie  w ie ­
dzia łby , że g ło su je  jed n o cześn ie  za 
w o lnośc ią  i poko jem , tzn . p rzec iw - 
g rożb ie  faszy zm u  i  p rzec iw  p a r tii  
w o jen n e j, p rzec iw  p a r t i i  a m e ry k a n  
sk ie j i p rzec iw  T ru m an o w i.

KOSZTY UTR ZYM ANIA  
W ZRA STAJĄ

N IE  m a an i jed n eg o  F ra n cu za , 
k tó ry  b y  n ie  w ied z ia ł, że od 

c h w ili roizpoczęcia p rzez  U SA  w o j­
ny k o re a ń sk ie j k osz ty  u trz y m a n ia  
podskoczy ły  o 20 p roc. i że in f la c ja  
pog łęb iła  się o 300 m ilia rd ó w  f r a n ­
ków . N ie m a a n i jed n eg o  p r a c u ją ­
cego F ra n c u z a , k tó ry  by  n ie  u z n a ­
w a ł słusznośc i an a lizy  S ta lin a  o 
n iem ożliw ośc i u p ra w ia n ia  p rzy g o ­
to w a ń  w o je n n y c h  i  jednoczesnego  
ro z w ija n ia  p rz e m y słu  pokojow ego  
d la  p odw yższen ia  poziom u życia  
ludnośc i.

M ożna p o sta w ić  p y ta n ie  czy w y ­
b o ry  w łosk ie  s ta n o w ią  t r a fn ą  w sk a  
zów kę, je ś li chodzi o re z u lta ty  w y ­
b o ró w  w e F ra n c ji?  P o d o b ień stw o  
w a ru n k ó w  po lity czn y ch  i gospodar 
czych, w  sty lu  życia  i  n a s ta w ie n ia  
d uchow ego  w  obu  naszy ch  k ra ja c h  
je s t ta k  oczyw iste, że n ic  z tego 
co się dz ie je  w e W łoszech n ie  je s t  
obce F ra n c ji  i  o d w ro tn ie . D la tego  
w ła śn ie  fran c u scy  au to rzy  oszu­
s tw a  w yborczego  u s iłu ją  w szelk im i 
sposo b am i zam ask o w ać  k lę sk ę  sw o 
ich  wrło sk ich  k a m ra tó w , aby  p rze ­
szkodzić „zaraz ie"  —  ja k  to  o k re ­
ś la ją  re a k c jo n iśc i —  zw ycięs tw a 
ludow ego .

dzięki w ysiłkom  Rządu I społeczeństw a pogodne I beztroskie Jest 
dzieciństw o najm łodszych obyw ateli naszego Państw a. Otoczone jak 
najtroskliw szą opieką w yrosną na dzielnych i w artościow ych, xdro- 
w ych fizycznie i m oralnie ludzi.

dzieci proletariatu pozbawione opieki państw a m ieszkają w  brud­
nych, ciem nych 1 w ilgotnych  norach. Gtodue ł obdarte nie w iedzą c® 
to jest radość dzieciństw a.

Jak Konrad Łuczak

Stanisław Wygodzkl

Przeciwko wojnie
GD Y  bankier, zbrodniarz, szpieg i speaker 

Z  Londynu, Rzymu  i Am eryk  
Podnosi łeb i głośnym krzykiem  
Zwiastuje przyjście nowej ery

I miastom bluźniąc, bluźniąc chatom, 
Kościołom, szkołom, naszym dzieciom,
0  panowaniu śni nad światem
1 grozi wojną, rzezią trzecią;

Gdy Kopfy, Iłse, Kochy, Schachty 
1 ten, którego nie w ym ienię,
Z  bankierem wchodzą znów w konszachty,
1 rosną, rosną czarnym cieniem,

Ten cień przybiera znane kształty,
By czynność siuą wykonać zwykłą —
Podpalić świat i pośród gwałtu 
Jak w Oświęcim iu posiać cykłon,

Gdy  —  mówię —  znamy jego im ię 
1 kształt i głos i zamierzenia,
N ie zdoła zbrodniarz w krw i i dymie 
U topić pokolenia.

Patrzymy mu na krwawe ręce,
N iech wie, niech czuje niespokojny,
Że jest nas więcej, w ięcej, w ięcej 
Przeciw ko wojnie,

  ~ - —    —

Tajemnica „stożka nr 12“
Urzędnik z Biura Zatrudnienia 
miał szczęśliwą rękę

—  P o trz eb a  nam  ceram ików .
—  N ie m iałem  z n ią  nic w spól­

nego...
—  A leż obyw atelu  n ie  św ięci 

g a rn k i lepią.
Ł uczak  zgłosił się do w ielkiej 

fa b ry k i porcelany  „W ałb rzych", 
gdzie od razu  zosta ł m a js tre m  szla 
m owni.

Ł U C Z A K  opow iada sw oje dalsze 
dzieje. „Od 1926 roku  p raco ­

w ałem  w  k a f la rs tw ie . D w adzieścia 
la t  to  spo ry  k aw a ł czasu. A le w 
całym  tym  okresie n ie  pom yślałem  
n igdy, że sw oje zdolności m ogę do­
p iero  w ykazać w  ceram ice sz la­
chetnej.

T rzeb a  p rzyznać , że n ieznany  
u rzęd n ik  z B iu ra  Z a tru d n ie n ia  
m iał w m oim w ypadku  szczęśliwą 
rękę. Od pierw szego dn ia  p racy  
bowiem  w F ab ry ce  P orcelany  m ia­
łem w rażen ie , że tra fiłe m  n a  w ła­
ściwe m iejsce. P rzede  w szystkim  
jed n ak  m usiałem  się uczyć. Sam 
ta le n t  n aw e t n a jw iększy  n ie wy- 

7*hr-'<"n się dfl. r -n k

„W iele razy  —  ciągn ie  Ł uczak 
—  przechodziłem  przez fo rm iern ię . 
W idziałem  tam  żm udną p racę  fo r-  
m ierzy. G łów ną p rzyczyną je j  ucią  
żliwośc: były ciężkie fo rm y.

—  G dyby fo rm y  były z  lżejsze­
go m a te ra łu  —  zw ierzał m i się 
n ie raz  M isiak, p rzo d u jący  pracow  
n ik  tra n sp o r tu  —  p rzy  fo rm o w a­
n iu m ożna by z a tru d n ić  kobiety.

—  Z agadn ien ie  to  m ożna roz­
w iązać —  pow iedział m i k tó regoś 
dn ia d y rek to r  Z yska •— trzeb a  ty l­
ko n ad  n im  popracow ać. A  może 
pan sp róbu je?

B rzm iało  to ja k  w yzw anie. Czy 
m iałem  stchórzyć?

M ija ły  m iesiące. P ra c a  p osuw a­
ła  się powoli naprzód . P rak ty czn e  
postępy  o trzym yw ały  rozw iązan ia  
teoretyczne. Pew nego dnia zastoso  
w aliśm y w łaściw y system  p ie r ­
ścieni.

N a fo rm ie  jednego  ta le rz a  o- 
szczędność w ynosiła  od 30 dkg do
1 ks gipsŁ fc isa  teisrz es—vr.-

żony przez ty siące  ta le rz y  p ro d u ­
kow anych w fab ry c e  p rzynosił 
rocznie 90 tysięcy  kg  g ipsu.

2r C E R A M IK A  —  opow iada ra -  
J  c jo n a liza to r  —  zazna jam ia łem  

się coraz lepiej. Tylko dw a m oje 
u sp ra w n ie n ia  dały 210 tysięcy  zło­
tych  oszczędności.

K iedy w naszej fab ry c e  odbyw ał 
3ię N arodow y P leb iscy t Pokoju , a 
p rzy  17 u rn a c h  sk ła d an o - głosy — 
pow iedziałem  so b ie :

—  Podpis swój m uszę, ja k  to 
się m ów i w języku  bankierów  za- 
żyręw ać. (T u  Ł uczak  się uśm iech- 
n ą l) .

T ak  pow sta ła  h is to r ia  stożka  12. 
Ł uczak  postanow ił bowiem  sp o rzą­
dzić n ań  w raz  z innym i rae jo n a li-  
to ram i odpow iednią recep tu rę .

Chodziło tu  o w yelim inow anie 
kao linu , k tó ry  ju ż  przed  ty siącam i 
la t  znany  był Chińczykom , jak o  
niezbędny sk ładn ik  porcelany. 
K aolin  sp ro w ad zan y  zza g ra n ic y  
m ożna by p rzy  użyciu „stożka n r  
12“ z as tąp ić  surow cam i k ra jow ym i, 
p rzy  czym jakość  p rod u k c ji porce­
lany  nie byłaby w cale gorsza.

Ł uczak  w śród swoich kolegów na 
zyw any  je s t  n iek iedy  żartob liw ie 
„M iczurinem  porcelany". K to  wie, 
czy w tym  określeniu  nie k ry je  się 
źdźbło p raw dy . P ra w d ą  ju ż  na 
pew no je d n a k  je s t, że były m a j­
s te r  k a f la rsk i, a d /iś  k>°row>r>k 
p rodukcii F a b ry k i „W ałb rzych" 
—■ K onrad  Ł uczak w ydał w alkę 
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dzieci bogaczy zaś w ychow yw ane 
są  — tak , ja k  to w idzim y n a  z d ję ­
ciu, n a  bezdusznych  pan iczyków , 
snobów  i egoistów .

Zbigniew Grotow ski

Wybory 
we Włoszech
W E W Ł O S Z E C H  o d b y w a j ą  się w y b o ­

r y  s a m o r z ą d o w e .  W r e d a k c j i  j e d ­
n e g o  z d z i e n n i k ó w  r z y m s k i c h  o c z e k u j ą  
w n a p i ę c i u  n a  w y n i k i .

— J e s t e m  p r z e k o n a n y ,  że  c h r z e ś c i j a ń ­
s k a  d e m o k r a c j a  o d n i e s i e  d r u / g c c z a c e  
z w y c i ę s t w o .  M o ż n a  b y  j u ż  n a w e t  n a  t e n  
t e m a t  p r z y g o t o w a ć  a r t y k u ł  u , > ; j n  y.

— W t a k i m  r a z i e  — j e ż e l i  z w y c i ę ­
s t w o  J e s t  t a k  p e w n e ,  t o  m o ż n a  j ’i ź  k a ­
z a ć  z ł o ż y ć  w i e l k i  t y t u ł  , .W w y b o r a c h  
s a m o r z ą d o w y c h  w e  W ło s z e c h  d ruzgo-#  
c z ą c e  z w y c i ę s t w o  o d n i e ś l i  k a n d y d a c i  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d e m o k ra c j i * *  — z a p r o ­
p o n o w a ł  r e d a k t o r  t e c h n i c z n y  * z b i e g i  
d o  d r u k a r n i .

Z e c c r z y  z i r o n i c z n y m i  u - m i e s / k u n i  
p o c z ę l i  s k ł a d a ć  t y t u ł .  N a d e s z ł a  lyrncJM- 
s e m  p i e r w s z a  w i a d o m o ś ć .

— W G e n u i  c h r z e ś c i j a ń s c y  d e m o k r a c i  
s t r a c i l i  z n a c z n ą  i lo ść  g ł o só w .

R e d a k t o r  n a c z e l n y  p o s m u t n i a ł .  Z a t e l e ­
f o n o w a ł  d o  d r u k a r n i .

— Z m i e ń c i e  w t y t u l e  w y r a ż e n i e  „ d r u z  
g o c z ą c e  zwyc ięs two**  n a  „ w i e l k i e  
c ię s t  w o “ .

P o  k i l k u  m i n u t a c h  w  :*I M e d i o ­
l a n  z n a c z n y  u b y t e k  g ł o . - . *  c h r z e ś c i j a ń ­
s k o  - d e m o k r a t y c z n y c h .

R e d a k t o r  n a c z e l n y  s ta l  s i ę  J e sz c z e  
b a r d z i e j  m a r k o t n y .  W y d a ł  n o w e  p o l e ­
c e n ie .

— W y r z u c i ć  z t y t u ł u  s ło w o  „wielk ie**  
i z o s t a w i ć  t y l k o  z w y c i ę s t w o .

W r e s z c i e  n a d e s z ł a  w i a d o m o ś ć  o d u ­
ż y m  s u k c e s i e  l e w i c y  i d u ż y c h  s t r a t a : * '  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d e m o k r a c j i .

R e d a k t o r  n a c z e l n y  I r e d a k t o r  t e c h ­
n i c z n y  b y l i  m o c n o  z a k ł o p o t a n i .

— T r z e b a  b ę d z i e  w  o g ó le  t y t u ł  p r z e ­
k ł a d a ć  — z w r ó c i l i  się d o  m c  t r a m p k a .

— E.  c h y b a  n i e  t r z e b a  — z a u w a ż y ł  
d r u k a r z  — m o Z n a  t y l k o  s ło w o  z w y c i ę -

3  ie.M

N A JP R O S T S Z E  n a  pozór w y d a rz e n ia  m a ją  n ie raz  decydujący 
w p ły w . n a  życie człowieka. T a k  było w  w ypadku  K o n rad a  Ł u ­

czaka, m a js t r a  k a fla rsk ieg o , k tó ry  w roku 1946 p rzy jech a ł z K oro­
ny w w oj. bydgoskim  do W ałb rzy ch a . H is to ria , jak ich  w tych  la­
tach  w iele, zaczęła się  od U rzędu  Z a tru d n ie n ia , gdzie Ł uczak zgło­
sił się w poszukiw aniu  p racy .
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Marian Załucki

Tragedia przedwczasowa
O z u  najw yższy ju ł  (trzecie.
B y pom yśleć o lecic.
D okąd w yw iać n a  w czasy. 
G dzie sic  w ybrać do w ód—
A człek zw y k le  m a powód,
B y się  w łaśn ie  pchać do wód. 
B o 1 żółć m a 1 nerki,
I w szystk iego m a .? bród.

Zatem  pytam  lekarza  
„Jak pan doktór n w aia?  
D okąd jechać? Co robić? 
Jak iej aury m l,brak?"
W ięc doktorek m ię bada,
A  zbadaw szy pow iada  
„N a to jedna jest rada,
A  ta rada b ra n i tak:

N a w ątróbkę — Krynica!
Pod śledzionkę —  pzezawniea! 
N a żołądek zaś Lądek  
M oże pom óc i gaz!
N a serduszko do Ustki!
A  do Dusznik dla trzustki!
N a uczucie zaś pustki 
C iechocinek w ^ a m  raz!

N a jeS tk a  do SoHc,
Lub do Solić okolic!
D ieta  śc isła  i W isła  
N a strzykan ie i ból!
B usko - Zdrój na nerw icę!
N a tarczycę —  Cieplice!
N a nereczki —  Iw onicz,
Bo Iw onicz m a sól!

M ów ił jeszcze % p ięć godzin, 
Ze Puszczyków , Św iebodzin,
Ze R ym anów , że Otwock.
Ze Poronin, że  Pcim!...
...Toteż jutro, w e wtorek,
M ój czcigodny doktorek  
N a kurację do T w orek  
Jechać ma... A ja z nim!

£ h /V B P Z E Z A

Z rozmachem  
i energią 
trójmiasto

BUDUJE PRZYSZŁOSC
N A obszarze tró jm ia s ta — Gdań­

ska, G dyni i Sopotu  —  pro ­
wadzone są  ro bo ty  na w ie lką  ska- 
l * 'N a jw ięk szą  z  nich  —  obok wzmo  
źonej p ra c y  polskich stoczn i, budu 
jących  dla n asze j f lo ty  w iele no­
w ych  sta tk ó w , —  je s t  budowa ko­
lei e lek tryczn e j n a  trasie  P ru szcz  
—  G dańsk  —  G dynia  —  W ejhero­
wo.

W  ostatn ich  tygodniach, po p rzy  
byciu jun aków  S P , w szys tk ie  p ra ­
ce zo s ta ły  wzm ożone i są  daleko 
posunięte naprzód. Zakończono ju ż  
niem al w szys tk ie  prace p rzy  budo­
w ie n asypów  pod t&ry, trw a ją  jesz  
czc prace p rz y  budowie kilku  no­
w ych  prze ja zd ó w  kolejow ych. N a  
w iciu  odcinkach założono nowocze­
sne torow iska.

N a  kolej e lek tryczn ą  czeka ją  ty  
siące ludzi, k tó rzy  codziennie do­
je żd ża ją  do m iejsc p ra cy  w  tró j-  
m icścic i w sku tek  trudności, zw ią  
zanych z kom unikacją parow ą, tra  
cą na d o jazdy  w iele czasu i w y sił­
ku. E le k try f ik a c ja  w ęzła  trudności 
te usunie na zaw sze .

D RU G IM , w ażn ym  obiektem  
je s t  budowa d w u torow ej tra ­

sy  kołow ej S opot —  Orłowo.
Zakończono ju ż  w szys tk ie  prace  

p rzy  budowie w iadu k tu  pod Sopo­
tem, na całej długości ułożono j u ż  
nowoczesną n aw ierzchn ię Z . 
l  T rw a ją  jeszcze  prace p r z y  za ­
kładaniu sieci tro lleybu sow ej oraz 
upiększaniu  sk a rp  n ow ej szosy.

B UCH  budow lany w  tró jm ie-  
ście skupiony je s t  głóumie w  

G dańsku  i trw a  z  n iezm niejszoną  
siłą.

W  szyb k im  tem pie posu w a ją  się  
prace p r z y  budowie p ie rw sze j k a ­
m ienicy t. zw . G run w aldzk iej D ziel 
nicy M ie s z k a m y  e j we W rzesz­
czu. D zielnica ta  stan ie  s ię  m ie j­
scem  zam ieszkan ia  ty s ię cy  rob o t­
ników, gn ieżdżących  się  jeszcze  na 
dalekich przedm ieściach.

A rch itek tu ra  dzie ln icy będzie o 
ty le  ciekaw a, że będzie stanow iła  
połączenie elem entów nowoczesne­
go budow nictw a z a rch itek tu rą  sta  
r o gdańską. W  ten  sposób u zyska  
się d la  nowego G dańska odrębną  
form ę architekton iczną, (w m )

P o d r ó ż e  w  t e r a ź n i e j s z o ś ć

0 androidach, potwornym „charlestonie" 
i automatycznej fabryce

Poprzez irieki 
z robotem pod rękę

Napisał Jan Dąbrowski

l \ r  A p o czą tk u  n aszej podróży  co In iem y  się d a lek o  w  przeszłość. 
* ’  Aż do  I-g o  w iek u  n aszej ery i  p rzen ie s iem y  się  do  m ia s ta  
A lek san d rii, w  k tó re j w łaśn ie  w te d y  ży je  i tw o rzy  sw e d zie ła  filo ­

zof H eron  S ta rsz y  A le k sa n d ry jsk i. T en  uczony  w  sw oich  dzie łach  
op isa ł p o n ad  sto  „ a n d ro id ó w '" . C óż to  tak iego? P o  p ro s tu  to, co póź­
n ie j zostało  n az w a n e  „robo tem ".. M echanizm , zdo lny  w y k o n y w ać  n ie  
k tó re  czynności człow ieka. W eźm iem y pod rę k ę  jed n eg o  z ow ych  „an  
d ro id ó w ‘“ — a le k sa n d ry jsk ic h  ro b o tó w  i  ru szy m y  z n im  sp acerk iem  
p rzez  w ieki.

Z k im  to  sp o ty k a m y  się po d ro ­
dze? W szystko  s ta rzy  zn a jo m i ow e 
go robo ta. P oeta , k o n s tru k to r  i m a 
la rz  włoski L eonardo  da  V inci, nie 
m ieck; m a la rz  A lb rech t D u ere r, 
słynny  G alileo G alilei, a  później in 
ni now ocześni uczeni pośw ięcali 
wiele p racy  i m yśli sp raw ie  stw o- 
rz e n a  „ ro b o ta"  —  m echanicznego 
człowieka.

Aż w reszc ie  d o chodzim y  w  sw ej 
w ęd ró w ce  do czasów  now szych. 
Je ś li  d a w n i m iło śn icy  ro b o ta  p ra g ­
n ę li w yw o łać  w eso łość człow ieka 
w id o k iem  m aszy n y  n a ś la d u ją c e j je  
go ru c h y  —  to  w  epoce k a p ita liz m u  
m yśl k o n s tru k to ró w  poszła  w  in ­
ny m  k ie ru n k u .

R obo t m ia ł s tać  się ty m  e lem en ­
tem , k tó ry  z a s tą p i w  p ro d u k c ji  w y 
k w a lif ik o w an eg o  ro b o tn ik a  p rz e ­
m ysłow ego. O czyw iście  n ie  o p łaca­
ło się b u d o w ać  ty ch  p ra c u ją c y c h  lu 
dzi z że laza  i  e le k try czn y ch  p rzew o  
dów . A le  m ożna by ło  człow ieka  w y 
ch ow ać n a  „ro b o ta" .

R o b o tn ik  w y k w a lif ik o w a n y  je s t  
p o trzeb n y , je s t  p o żąd an y . T a k i ro ­
b o tn ik  zna  sw o ją  cenę, u m ie  s ta ­
w iać ż ąd an ia  i u m ie  o n ie  w alczyć .

d n ą  rę k ą  p o d su w a ł su ro w e k a w a ł­
k i  m e ta lu , d ru g ą  m an ew ro w ał 
dźw ign ią  su p o r tu  podłużnego, noga 
m i w łącza ł p ed a ły  szybkości, t rz e ­
cią ręką ...

A ch p raw d a! R o b o tn ik  n ie  m iał 
trzec ie j ręk i!  A  tu  p o zo staw ał je ­
szcze do p o ru szan ia  su p o r t p o p rze­
czny. Z ałożono  w ięc  n a  ro b o tn ik a  
chom onto , p rzy  pom ocy k tó reg o  
g w ałto w n y m i ru c h a m i tu ło w ia  p rze  
su w ał ów  s u p o r t

M aszynę tę  ro b o tn ic y  n azw a li

S łU S Z N IE  z w r a c a j ą  u w a g ę  l ic z ­
n i  n a s i  C z y te ln i c y ,  ż e  r o z p o ­
w s z e c h n i ło  s ię  b ł ę d n e  u ż y w a n ie  
p r z y i tn J ta  „ d l a “  t a m ,  g d z ie  p o ­
w in n o  b y ć  „ d o “ . P r o f .  S ło ń s k i  w  
,,S ło w n ik u  b łę d ó w  ję z y k o w y c h "  
p r z y t a c z a  l ic z n e  p r z y k ł a d y  z łe g o  
s to s o w a n ia  o a u  p r z y im k ó w .  N p . 
n  i e  m a t e r t a t  d  1 a  b u d o w y ,  
t y l k o  — p o p r a w n ie  — m a t e r i a ł  
d  o  b u d o w y ,  n i e  l i s t  d  1 a  k o ­
go , t y l k o  l i s t  d  o  k o g o ,  n i e  
d o g o d n a  p o z y c ja  d  1 a  o b r o n y ,  
t y l k o  d o g o d n a  p o z y c ja  d  o  o -  
b r o n y ,  n i e  g r a m a ty k a  d l a  u -  
ż y tk u  k l a s  n iż s z y c h ,  t y l k o  — d o  
u ż y tk u  i tp .

P r o f .  S z o b e r  p o u c z a : „ d l a "  słu  
ż y  w y r a ż a n iu  1) s z k o d y  lu b  p o ­
ż y tk u  ( z w y k le  p r z y  r z e c z o w n ik a c h  
ż y w o tn y c h ) ,  2) c e lu  p r z y g o d n e g o ,  
3) p r z y c z y n y .

P r o f .  D o r o s z e w s k i  w  „ R o z m o ­
w a c h  o  ję c .y k u “  p is z e :  „ Z n a c z e n ie  
p r z y im k ó w  „ d  1 a “ i  „ d o “  m o g ą  
s ię  c z a s e m  o  s ie b i e  z a z ę b ia ć ,  a le  
n a  o g ó ł  r ó ż n ic ę  m ię d z y  n im i  m o ­
ż n a  o k r e ś l ić  w  t e n  s p o s ó b ,  że  
, ,d  o “  o z n a c z a  p r z e z n a c z e n ie  a lb o  
k i e r u n e k  c z y n n o ś c i ,  „ d  1 a “  — j e j  
p o ż y te k " .

P r o f .  K r y ń s k i  p i ę t n u j e  n i e w ła ­
ś c iw e  u ż y w a n ie  p r z y i m k a  „ d  1 a'* 
j a k o  g e rm a n iz m .

G D Y  w  r o k u  1446 K a z im ie r z  J a ­
g i e l l o ń c z y k  z a w a r ł  w  T o r u n iu  k o ­
r z y s t n y  d l a  P o l s k i  p o k ó j  z  K r z y ­
ż a k a m i ,  J a n  D łu g o s z , w i e lk i  n a s z  
k r o n ik a r z ,  t a k  n a p i s a ł  o  e c h u ,  j a ­
k i e  t e n  p o k ó j  w y w o ła ł  w e  W ro ­
c ła w iu  :

 M ia s to  W ro c ła w  1 J e g o  o b y ­
w a t e l e  n i e o b o j ę tn i e  z ło ż y l i  d o w o ­
d y  s w e j  d la  k r ó l a  i  k r ó le s tw a  p o i  
s k ie g o  w d z ię c z n o ś c i ,  w i a r y  i  p r z y ­
w ią z a n ia .  G d y  b o w ie m  d o w ie ­
d z ie l i  s i ę  o  z a w a r c iu  p o k o ju ,  z a ­
b r z m ia ły  w  i c h  k o ś c io ła c h  h y m n y  
d z ię k c z y n n e ,  p o d n io s ły  s ię  m ię d z y  
lu d e m  p ie n i a  r a d o s n e  p r z y  g ło ś ­
n y c h  o k r z y k a c h  w e s o ło ś c i ,  b ic i t t  
w e  d z w o n y  i  r z ę s i s ty m  o ś w ie t l e ­
n i a  m ia s ta  i  n o c y  n a s tę p n e j . . .  I  
j a ,  p i s z ą c y  t e  k r o n ik i ,  c z u ję  n i e ­
m a łą  p o c ie c h ę  z  u k o ń c z e n ia  w o j ­
n y  p r u s k i e j . . .  a s z c z ę ś l iw s z y m  b y ł  
b y m  je s z c z e ,  g d y b y m  d o c z e k a ł  s ię  
o d z y s k a n ia  i  z le d n o c z e n ia  z  P o l ­
s k ą  Ś lą s k a ,  Z ie m i  L u b u s k i e j  1 
S ł u p s k ie j .  Z r a d o ś c ią  z s tę p o w a ł ­
b y m  d o  g r o b u  i s ło d s z y  m ia łb y m  
w  n im  o d p o c z y n e k . . . "

Od katowskiego topora 
do „charlestona"
A BY zabezp ieczyć się p rzed  żą - 

d a n ia m i ro b o tn ik ó w  w y k w ali-  
kow an y ch , k a p ita liśc i polecili sw ym  
k o n s tru k to ro m  b u d o w ać  m aszyny , 
k tó re  k a żd y  n iew y k w alif ik o w an y , 
z u licy  p rz y ję ty  ro b o tn ik  m oże n a ­
uczyć się o b słu g iw ać  w  c iąg u  k ilk u  
godzin.

T rag iczn y  b y ł los A n n y  B oleyn, 
k o c h a n k i ang ie lsk iego  k ró la , śc ię­
te j to p o rem  p rzez  k a ta . T rag iczn y  
b y ł ta k ż e  los ro b o tn ik a , k tó reg o  za ­
p rzęg an o  do m aszyny  w ypuszczanej 
na  św ia t w ła śn ie  pod m a rk ą  „B o­
ley n " . R ob o tn ik  o b słu g u jący  ją, je

„charles to n em ", ta k  ru c h y  p ra c u ją ­
cego przy  n ie j ro b o to n ik a  p rz y ­
pom in a ły  ów  dziki, k o n w u lsy jn y  
tan iec.

W u s tro ju  k a p ita lis ty cz n y m , a u ­
to m a ty zac ja  s ta ła  się jeszcze je  
dn y m  z ogniw  w y cisk an ia  zysku 
przez k a p ita lis tó w , ich  w ładzy  n ad  
k la są  robo tn iczą .

Fabryka bez załogi

ZW RÓĆM Y się  te ra z  w  naszej 
p od róży  po p rzez  dzień  d z is ie j­

szy w  in n ą  s tro n ę . T am , gdzie is t­
n ie je  p rzem ysł, o k tó ry m  p ow ie­
dzia ł S ta lin  w  rozm ow ie z delega 
c ją  am erykańsk ich  robotników : 
„osiągan ie  zy sk u  n ie  je s t  an i ce­
lem , an i m o to rem  naszego so c ja li­
stycznego p rzem ysłu". Z n a jdziem y  
tam . w  sto licy  ZSR R, M oskw ie, 
d z iw ną fab ry k ę . F a b ry k ę  bez za ­
łogi.

W arczą m aszyny , huczą  e le k try ­
czne siln ik i, s łychać  zg rzy t n a rz ę ­
dzi o m e ta l — n o rm a ln e  odgłosy 
na  fab ry c zn e j hali. N ie w idać  ty lk o  
ludzi. J e s t  ich  ty lk o  trzech  n a  ca łą  
halę. N ie s to ją  je d n a k  p rzy  m aszy­
n ach , siedzą p rzy  p u lp ita c h  i uw aż 
n ie  p a trz ą  na  szereg i lam p ek  k o n ­
tro ln y ch , w skazów ek , o b raca jący ch  
się  n a  sa lach , i in n y ch  w sk a ź n i­
ków .

T o w łaśn ie  ro b o tn ic y  a u to m a ty ­
cznej fabryk i- tło k ó w  sam ochodo­
w ych.

N a jed n y m  k o ń cu  w y g ię te j w 
podkow ę lin ii au to m aty czn y ch  ob ­
ra b ia re k  n a  t ra n sp o r te r  w suw a się 
sz taba  po sz tab ie  a lum in ium . J e ­
dn a  po d ru g ie j g in ą  w czeluści pie 
ca odlew niczego.

P o  d ru g ie j s tro n ie  tego pieca 
p rz y rz ą d  zw any  „dozato rem " w y ­
puszcza co chw ila  odpow iedn ią 
ilość p ły n n eg o  m e ta lu  do  jed n e j z 
sześciu  fo rm , um ieszczonych  na  k o ­
le  k a ru ze li. F o rm a po fo rm ie, n a ­
p e łn ia  się m eta lem , k tó ry  zastyga

w  n ich . P rz e su w a ją  się fo rm y  po
kole, o tw ie ra ją , w y p u szcza ją  n a  no 
w y tra n s p o r te r  go tow y od lew  tło ­
ka. W in n y ch  a u to m a ta c h  chłodzi 
się on pow oli, p od lega  p ró b ie  tw a r  
dości m e ta lu , w reszc ie  w y ru sza  n a  
ob ró b k ę  m echan iczną .

C ałkow icie  zau to m aty zo w an e  m a 
szyny, żłobią  w  n im  ro w k i, sz lifu ­
ją , śc in a ją  fazę  —  jed n y m  słow em  
w y k o n u ją  w szy stk ie  czynności, k tó  
re  do tychczas w y k o n y w ały  o b ra ­
b ia rk i, o b słu g iw an e  p rzez  w y k w a­
lifik o w an y ch  m eta low ców .

Mózg maszyny pracuje
Ą  LE to  n ie  w szystko . P o  p rz e b y -  
**■ ciu k ażd e j o p e rac ji obróbczej, 
spec ja ln y  p rzy rząd  b a d a  d o k ład ­
ność je j w y k o n an ia , w y m ia ry  ob ro ­
bionego frag m en tu . W y sta rczy  se t­
na  część m ilim e tra  odchy len ia  
przed  „b rak o w y m " tło k iem  o tw ie ra  
się au to m aty czn ie  o tw ór, w  k tó ry  
w p ad a  on, aby  odbyć z  po w ro tem  
d ro g ę  do pieca odlew niczego. M a­
szyna zaś — w idoczn ie  ro z leg u lo - 
w a n a  —  z a trz y m u je  się  sam a i  sy  
g n a łem  czerw onej la m p k i w zyw a 
na  pom oc człow ieka.

W eźm y n a  p rzy k ład , ta k ą  ope­
rac ję . T ło k i p o w in n y  b y ć  je d n ak o  
w ej w agi. A  w ięc p rzy  śc in an iu  
do lnej k raw ęd z i tło k  w isi n a  szali 
w agi. Im  je s t  cięższy, ty m  n iże j o - 
p ad a  w  s tre fę  d z ia łan ia  noża to ­
karsk ieg o . G dy osiąga odpow ied­
n ią  w agę, podnosi się ta k  w y so ­
ko, że o s trze  noża ju ż  doń  n ie  się­
ga.

P o d  śc ian am i h a li  — m eta lo w e 
szafy. To „m ózg" całej fab ry k i. U - 
k ry te  w  śc ian ach  i pod pod łogą 
p ro w ad zą  do n iego  liczne  p rzew o ­
d y  e lek tryczne. P o  ty ch  p rzew o­
d ach  p ły n ą  do a p a ra tó w  s te ro w n i­
czych im p u lsy  z m aszyny , po ty ch  
p rzew odach  p rzesy łan e  są do  m a ­
szyn in n e  im pulsy .

O to do au to m aty czn e j o b ra b ia rk i 
zbliża się na  .taśm ie tr a n sp o r te ­
ra  tłok . W chodząc w  s tre fę  d z ia ła ­
n ia  o b ra b ia rk i zam y k a  gdzieś o b -

M em u Pafckiewiczowi n ie  trz e b a  by ło  d w a  ra z y  p o w ­
ta rzać . Z aczyna te d y  p u k a ć  do  o k n a  b a ro n o w ej, ta k , że 
sam  M aruszew icz  n ie  ty lk o  m u  o tw o rzy ł lu fc ik , a le  j e ­
szcze w łasn o ręc zn ie  w c iąg n ą ł ch ło p a  do po k o ju .

N aw et b aro n o w a  p rzy b ieg ła  za trw o żo n a  i  m ów i do P a t -  
k ie w ic z a :

„B oże m iłosierny ! P o trz e b n e  też  to  p a n u  ta k ie  fig le?"
„ Inaczej n ie  m ia łb y m  p rzy jem n o śc i p o żegnać  szanow nej 

p an i"  —  o d p o w iad a  P a tk iew icz  —  i  słyszę, p o k aza ł je j  
tak ieg o  n ieboszczyka, że b a b a  ru n ę ła  n a  w z n a k  n a  p o d ­
łogę, w o ła jąc :

„N ie m a  m n ie  k to  bronić!... N ie m a  ju ż  m ę ż c z y z n !-  
M ężczyzny!... M ężczyzny!..."

K rzy cza ła  ta k  głośno, że ją  by ło  s łychać  n a  c a ły m  dzie­
d z ińcu  i  n a w e t k o m o rn ik  b ard zo  o paczn ie  w y tłu m aczy ł 
sobie  je j  w o łan ia , bo p ow iedzia ł do stó jk o w y ch :

„O t, w  ja k ą  chorobę w p ad ia  b ied n a  kob ieta!... T ru d n o , 
ju ż  ze dw a la ta  je s t  w  se p a ra c ji z m ężem ",

P a tk iew icz , ja k o  m edyk , p o m acaw szy  p u ls  b a ro n o w ej, 
k a z a ł je j  zad ać  w a le r ia n y  i  n a jsp o k o jn ie j w yszed ł. A  
ty m czasem  w  ich lo k a lu  ś lu sa rz  w ziął się do o d b ijan ia  a n ­
g ielsk iego  z a trzask u . K iedy  ju ż  skończył sw o ją  czynność 
i dobrze d rzw i p okaleczy ł, M a lesk i n ag le  p rzy p o m n ia ł so­
bie, że oba k lu cze : od zam k u  i od z a trz a sk u  —  m a w  
k ieszen i.

L edw ie  b a ro n o w a  doszła do p rzy tom ności, za ra z  ów  a d ­
w o k a t począł ją  n am aw iać , ażeby  w y toczy ła  p roces i P a t -  
k iew iczow i i M a lesk iem u . A le b a b a  je s t  ju ż  ta k  z rażona 
do p rocesów , że ty lk o  zw y m y śla ła  sw ego d o rad cę  i p rz y ­
sięgła , iż do te j p o ry  żad n em u  s tu d e n to w i n ie  w y n a jm ie  
lo k a lu , choćby  n a  w iek i m ia ł stać  p u stk am i.

P o tem , ja k  m i m ów iono, z w ie lk im  p łaczem  zaczęła n a ­
m aw iać  M aruszew icza , ażeby on  n a k ło n ił b a ro n a  do p rz e ­
p ro szen ia  je j i do sp ro w ad zen ia  się do n ie j.

„ J a  w iem  —  sz lochała  —  że on ju ż  n ie  m a an i g rosza, 
że” za m iesz k an ie  n ie  p ła c i 1 n a w e t ze sw oim  lo k a je m  
ja d a  n a  k re d y t. M im o to, w szy stk o  m u  zapom nę i  p o p ła ­
cę d ług i, b y le  n aw ró c ił się i sp ro w ad z ił do dom u. Bez 
m ężczyzny n ie  m ogę rządzić  ta k im  dom em ... u m rę  tu  w  
c iąg u  roku ..."

W  ty m  w id zę  k a r ę  bosk ą  —  zakończy ł W irsk i o d m u - 
c h u ją c  cygaro . — A  n a rzęd z iem  te j k a ry  będzie baron...

Bolesław Prus

L A L K A
—  A  d ru g a  h is to ria ?  —  sp y ta łem .
—  D ru g a  je s t  k ró tsza , a le  za  tb  ciekaw sza . W yobraź  p a n  

sobie, że b aro n o w a, b a ro n o w a  K rzeszow ska, złoży ła w czo­
ra j  w izy tę  p an i S taw sk ie j.

—  O j, do licha... —  szepnąłem . —  To z ły  z n a k —
— .W cale n ie  —  rz e k ł W irsk i. —  B a ro n o w a p rzyszła  

do p a n i S taw sk ie j, sp ła k a ła  się, d o sta ła  spazm ów  i  p ro ­
siła  obie d a m y  p ra w ie  n a  k lęczkach , ażeby  je j zapom ­
n ia ły  ów  p roces o la lk ę , bo inaczej n ie  będzie  m ieć  spo ­
k o ju  do k o ń ca  życia.

—  I  o n e  o b ieca ły  zapom nieć?
—  N ie ty lk o  ob iecały , a le  jeszcze u ca ło w a ły  ją  i n a ­

w e t p rzy rz ek ły  w y je d n a ć  je j p rzeb aczen ie  u  W oku lsk ie ­
go, o  k tó ry m  b a ro n o w a  odzyw a się z w ie lk im i p o ch w a­
łam i...

—  O j! do  d iab ła ... —  zaw oła łem . —  P o  cóż one z  n ią  
ro zm aw ia ły  o W okulsk im ?... G otow e nieszczęście...

—  Ale, co p an  m ów isz! —  re fle k to w a ł m n ie  W irsk i. — 
To k o b ie ta  sk ru szo n a , ż a łu je  za g rzechy  i  n iezaw o d n ie  
p o p ra w i się.

B yła  ju ż  północ, w ięc  sob ie  poszedł. N ie za trz y m y w a ­
łem  go, bo m n ie  tro c h ę  z raz ił sw ą  w ia rą  w  sk ru c h ę  b a ­
ron o w ej. H a! z re sz tą  k to  ją  ta m  w ie, m oże się i  n a p ra w ­
dę n aw róciła? ...

P o s t  s c r i p t u m .  B y łem  pew ny, że M ac-M ahonow i 
u d a  się zrob ić  zam ach  n a  rzecz m ałego  N apoleonka. T y m ­
czasem  dziś d o w iad u ję  się, że M ac M ahoń  u p ad ł. P re z y ­
d en tem  rzeczypospo lite j został m ieszczan in  G revy , a m a ­
ły  N apo leo n ek  p o jech a ł n a  w o jnę , do jak ieg o ś N a ta lu , do 
A fryk i.

T ru d n a  ra d a  —  n iech  się c h ło p ak  uczy  w o jow ać. Za j a ­
k ie  pół ro k u  w róci o k ry ty  s ła w ą  tak , że go sam i F ra n cu z i 
g w a łtem  zaczną c iągnąć  do siebie , a m y  ty m czasem  —  
ożen im y S tach a  z p a n ią  H eleną.

O, bo ja , k ied y  uw ezm ę się  n a  co, to  m am  m e tte m i-  
ch o w sk ie  sposoby  i rozu m iem  n a tu ra ln y  b ieg  rzeczy.

N iech  w ięc  ży je  F ra n c ja  z napo leo n id am i, a W okulsk i 
z  p a n ią  S taw sk ą .

X
DAM Y I K O B IE TY

W  m in ionym  k a rn a w a le  i w  b ieżącym  w ie lk im  poście 
fo r tu n a  po  raz  trzec i czy c zw a rty  znow u  ła sk aw y m  okiem  
sp o jrza ła  na  dom  p a n a  Ł ęckiego.

Je g o  sa lony  by ły  p e łn e  gości, a do p rzed p o k o ju  sypa ły  
się b ile ty  w izy to w e ja k  śnieg. I znow u p a n  T om asz zn a­
laz ł się w  te j szczęśliw ej pozycji, że n ie  ty lk o  m ia ł kogo 
p rzy jm o w ać , a le  n a w e t m ógł robić w y b ó r pom iędzy od ­
w iedzającym i.

—  P ew n ie  ju ż  n ied ługo  u m rę  — m ów ił n ie raz  do có r­
k i. —  M am  je d n a k  tę  sa ty sfak c ję , że ludzie  ocenili m n ie  
choć p rzed  śm ierc ią .

P a n n a  Izab e la  s łu c h a ła  tego  z  uśm iechem . M e  chcia ła  
ro zp ra szać  o jcow sk ich  z łudzeń , a le  by ła  pew n a , że ró j 
w izy tu jący ch  je j sk ła d a  h o łdy  — n ie  ojcu.

W szakże p a n  N iw ińsk i, n a jw y k w in tn ie jsz y  a ran że r , n a j ­
częściej z  n ią  tańczy ł, n ie  z  o jcem . P a n  M alborg , w zór 
d o b ry ch  m a n ie r  i w y ro czn ia  m ody, z n ią  ro zm aw iał, nie 
z o jcem , a  p an  S zasta lsk i, p rzy jac ie l pop rzedzających , n ie  
p rzez  ojca, ty lk o  p rzez  n ią  czuł się n ieszczęśliw ym  i n ie ­
pocieszonym . P a n  S zas ta lsk i w y raźn ie  je j to ośw iadczył, 
a chociaż sam  n ie  by ł an i n a jw y k w in tn ie jsz y m  tan cerzem  
ja k  p a n  N iw ińsk i, an i w yroczn ią  m ody ja k  p a n  M alborg, 
b y ł je d n a k  p rzy jac ie lem  p anów : N iw ińsk iego  i  M a lb o r- 
ga. M ieszkał b lisko  n ich , z n im i jad a ł, z n im i sp row adza ł 
sobie ang ie lsk ie  lu b  fra n c u sk ie  g a rn itu ry , d am y  zaś d o j­
rza łe  n ie  m ogąc w  n im  d o p a trzeć  żad n y ch  in n y c h  za le t 
n azy w a ły  go p rzy n a jm n ie j —  poetycznym .

D opiero  d ro b n y  fak t, jed n o  zdan ie  zm usiło  p a n n ę  Iz a ­
belę  do sz u k an ia  w  in n y m  k ie ru n k u  ta jem n icy  je j t r iu m ­
fów ,

P odczas p ew nego  b a lu  rzek ła  do p a n n y  P a n ta rk ie w i-  
czó w n y :

—  N igdy ta k  d obrze  n ie  b aw iłam  się w  W arszaw ie  jak  
tego  rok u . (d. c . n.)

wód e lek try czn y . P rą d  a la rm u je  
„m ózg". R usza m aszyna. O dpow ied 
ni m echan izm  zaciska  tło k  w  u ch ­
w ycie. G dy docisnął d o sta teczn ie  
idzie w  ru ch  narzęd z ie  o b rab ia jące , 
np. frez.

T rzech  ludzi w id ać  na  h a li  fa ­
brycznej. Są oni zw iązan i z p ra c ą  
au tom atów . A le to  już  k ierow nicy , 
w ładcy  m aszyn. Ja k ż e  in n i są od 
ty ch  w przęg n ię ty ch  w  m aszynę 
n ieszczęsnych  ludzk ich  „części m a 
szyn". P rzecież  to w ysoko  w y k w a ­
lifik o w an i inżyn ierow ie , k tó ry ch  
zad an iem  je s t jed y n ie  śledzić b ieg  
p racy  au to m ató w  i u suw ać ich  u - 
szkodzenia.

P ra ca  m aszyn  pod n adzorem  czlo 
w ieka  — oto co oznacza a u to m a ty ­
zacja  w  p rzem y śle  socjalis tycznym , 
w  u stro ju  najw ięk szeg o  poszanow a 
n ia człow ieka. M osk iew ska fa b ry k a  
tłoków  zw raca  człow iekow i jego go 
dność, k tó rą  ta k  sp o n iew iera ły  
gdzie indzie j s trasz liw e  dyby  „ch a r 
lestona". Socjalizm  zm azu je  p o n u ­
rą  h ań b ę  k ap ita lizm u .

P raw n ik
radzi

O b. H a lb e rs tam .
W y ró w n an ie  w  zw ią zk u  z w p ro w a ­

d zen iem  no w ej w a lu ty  n ie  p rz y s łu g u ­
je , je śli w y p ła ta  na leżn o śc i za godziny  
n ad liczb o w e d o k o n an a  by ła  p rzed  
d n iem  w y m ia n y , a d o ty c zy ła  za p ła ty  
za g odziny  z o k re s u  je szcze  w cześn ie j­
szego.

S tu d e n t.
S tu d e n t, p rz e b y w a ją c y  n a  s tu d ia ch  

w e W rocław iu  m a p raw o  i w in ie n  być  
z a m e ld o w an y  na s ta ły  p o b y t. P o  p rz y ­
b y c iu  do d an e j m ie jscow ośc i m oże być  
je d n a k  k aż d y  o b y w a te l p rzez  p ew ie n  
o k re s  czasu za m e ld o w an y  n a  p o b y t cza 
sow y i osoby , p ro w ad ząc e  m e ld u n k i n ie  
m a ją  p ra w a  ro b ić  w  ty m  w zg lędz ie  tru  
dności, ty m  b a rd z ie j, że je s t  ob o w iązek  
m e ld o w an ia  s ię  na p o b y t czasow y  w szv - 
s tk ic n  osób , k tó re  do in n e j m ie jsco ­
w ości n a  k ró tk i  n a w e t czas w y je ż d ż a ją .

O dnośn ie  o b o w iąz u jące j s to p y  p ro cen  
to w ej o d se te k , ja k ie  m ożna p o b ie rać  
od w ypożyczonego  k a p ita łu , to  w y ­
ja śn ia m y , że u s ta w a  u s ta la  je  na 8 p ro  
ce n t.
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C Z E R W I E C
Środa

Norberta

W schód siońca — godz. 3.20 
Zachód słońca — godz. 19.48

Spacerkiem
~  -?°kM

W R O C fcA W ll
L is t  — ślim ak

Wśród rodzimej ludności Dolnego Ślgska spotykamy

wielu przodowników pracy
A u to ch to n i, w śród k o le g ó w  i k ie ro w n ic tw

Str. 6

i Poczta l

T IST - Ś L I M A K  znalazł się w  
-*-1 posiadaniu w rocławskigo M o­

tozbytu .  A  było  to tak: Napisany  
T m aja  przez  W ydzia ł  W ojskow y  

MRN list o znak  u 
W-S-II-111951 na­
dany  został w  u- 
rzędzie  pocz to ­
w y m  nr 1 w  dniu  
9 m aja  t nosi s tem  
pel z taką właśnie  
datą. Do M o to zb y ­
tu list przybył. . .  
15 maja.

Na pokonanie  
tej  odległości tram  
wajem , potrzeba  

12 minut,  pieszo  — 30 m inut  — 
a le  ażeby w ędrow ać  7 dn i — to 
ju ż  trochę  za długo.

Eksponat można oglądać w  ok­
nach M otozbytu.

K orespondent St. Furmanek

Miejski Komitet
Obrońców Pokoju

dziękuje

D ziw y
C Ą  D Z IW Y  na niebie i ziem i, o 
&  których nie śniło się naw et  

n a jm ędrszym  filozofom.
W deta licznym  sklepie  Central i  

R ybnej  — róg Fredry  i Ś w ie r c ze w ­
skiego, sprzedawano w  dniu 4 bm. 
w ędzone łososie po cenie 89 zł za  
kilogram.

Tę samą ilość 
można tam  dziś  
nabyć plącąc j e d y ­
nie 48 zł.

C zyżb y  za is t­
niała kolosalna  
obniżka cen na 
ten rodzaj a r ty k u ­
łu?

Nie — po prostu  
, k ierownic two skle  

pozbawione by  
ło przedwczora j  i 

w czoraj rachunku, określającego  
cenę łososi.

Pragnąc zaś uniknąć ew en tual­
nych kolizji  f inansowych „na wszel  
ki w y p a d e k " pobierano „troszkę" 
w y ższ ą  cenę.

Dobrze  było by, proszę  Kom is j i  
Cennikowej, dokładnie zbadać tę  
dz iw ną spraw ę i przedsięwziąć  od­
powiednie kroki zapobiegawcze.

(Wer)

Tajemniczy płyn
p i W O  to dobra rzecz, zw łaszcza  
*  w  lecie. Często w ięc  zdarza  

l ię ,  że spragniony obyw ate l  w pada  
do sklepu, s zybko  kupuje butelkę  
„Piastowskiego"  i chciwie pi je  
oży w c zy  płyn.

Jak się jednak  okazało, p iw a  nie 
należy pić przed  uprzednim, d o ­
k ładnym  zbadaniem  zawartości  
butelki.

Na biurku „Spa­
cerków" sto  i w ła ­
śnie „dowód r z e ­
czowy" k tórym  
jes t  zakupiona  
w  sklepie  s p o ż y w ­
czym  MHD nr 51 
bu te lka  jasnego pi  
w a  piastowskiego.  
W p iw ie  p ływ a ją  
przeróżne „nad­

zw ycza jne  dodatki" tj. d w a  korki  
i t r zy  kaw ałk i  nie wiadom o czego, 
chociaż to coś jes t  dosyć duże.  
Eksponat przyniósł  do redakcji  
niefortunny nabyw ca  p iw a  ob. 
S. W.

Butelka, w r a z  z pro tokó łem  
MHD pow ędru je  do Państw. Z a ­
kładu Higieny,  k tóry  ' za jm ie  się 
n ie  ty lko  nią, ale przede  w s z y s t ­
k im  w in n ym i  tak  karygodnego  
niechlujstwa. (Ker)

Oj, te k o z y !
D  ROCHÓW, jak  każda szanują-  

ca się dzielnica „wielkiego  
Wrocławia" posiada liczne krzew y ,  
zie leńce  i kwietniki ,  które oczysz­

czają zadym ione  
pow ie trze  i o ż y ­
w ia ją  w y g lą d  mia  
sta.

Nic w ięc  d z iw ­
nego, że  w szy s c y  
m ieszkańcy z  o- 
burzeniem p r z y ­
glądali  się jak  na 

i wiosennej trawce... 
pasą się spokoj­
nie kozy.  

„Zbrodnia" ta miała miejsce przy  
ul. Przy jaciół Żołnierza, w zd łuż  
które j  ciągną się piękne trawniki,  
otoczone n isk im i Krzakami.

Tę kozią inwaz ję  brochowianie  
uw aża ją  za  godną nagany.

„Spacerki“ podzie la ją  w  zu pe ł­
ności ich oburzenie  i m a ją  nadzie­
je , że  to przyszłośc i  właściciele  bę­
dą zw racali  w ięk s zą  uw agę  na 
w y b ó r  miejsca dla  pasienia sw e j  
brodate j  trzódki. (Or)

C z y ta jc ie
„ S Ł O W O "

z a k ła d ó w  p racy  
cieszą się do b rą  op in ią

1ŁTA TERENIE naszego w ojew ództw a żyje I pracuje w ielu  auto- 
1 •  chtonów . Przytłaczająca ich w iększość to ludzie, którzy z ta ­

ką sam ą w ytrw ałością, z jaką sta li przez długie w iek i na straży 
polskości tych złem, stoją teraz w e w spólnym  froncie socjalistycz­
nego budow nictw a 1 walki o pokój.

We w rocław skich Instytucjach i zakładach produkcyjnych zatrud­
nieni są autochtoni, cieszący się dobrą opinią 1 zaufaniem  u kierownic 
tw a i załogi.

V 4/ IELU z n ich  za o fiarną , pe in ą  
” ”  zap a łu  p racę  ta k  w  dziedzin ie 

p ro d u k c ji ja k  i n a  polu  społeczno- 
po litycznym  zasłu g u je  n a  spec ja ln e  
w yróżn ien ie .

I  ta k  ob. W oźniak  Ja n , p racu jący  
w  P a faw ag u  w  c h a ra k te rz e  m u ra ­
rza  p rzy  budow ie  p ieców  gorących, 
posiada  zaszczytny  ty tu ł  przodow ­
n ik a  pracy .

T ak i sam  ty tu ł posiada ob. Je rz y  
Hoch, zasłużony b ry g ad z ista  w  fa ­
bry ce  m aszyn  e lek try czn y ch  M  5.

Poza tym w ielu  autochtonów  
dzięki w ysokiem u poziom owi ich 
kw alifikacji osiąga drogą awansu  
społecznego w yższe stanowiska. 
Przykładem  tego zaufania, jakim  
w ładze ludow e darzą ludność auto­
chtoniczną jest choćby aw ansow a­
nie ob. A ntoniego Gnący, pracow ­
nika Pafaw agu na stanow isko k ie­
rownika działu, ob. M acioszek z fa ­
bryki Urządzeń M echanicznych, 
która na skutek w yróżnienia się w  
pracy zaw odow ej otrzym ała funk­
cję uchwyciarza, ob. T ejst Karola 
z M 5, który jest obecnie szefem  
wydziału i w ielu  innych.

W  szeregach  au toch tonów , za­
tru d n io n y c h  w  p rod u k c ji, z n a jd u ją  
się rów nież  liczni rac jonaliza to rzy . 
N a czele ich sto i ob. U lw ig, p r a ­
cow nik  F a b ry k i M ydła i G liceryny, 
k tó ry  ju ż  cz te ro k ro tn ie  w yróżn ił 
się p racam i rac jo n a liza to rsk im i.

Ju ż  choćby te n  pob ieżny  zarys 
działalności ludnośc i au toch ton icz­
n e j w sk azu je  n a  fak t, że godnie 
p o d trzy m u ją  oni tra d y c ję  odw iecz­
nych  m ieszkańców  ty ch  ziem, n ie ­
s tru d zen ie  w alczących  o w olność.

P a tr io ty z m  ich  w y raża jący  się 
w zorow ym  stosunk iem  do p racy  i

M iejski K om itet Obrońców  
Pokoju w e W rocławiu wyraża  
szczere podziękowanie w szyst­
kim organizacjom społecznym, 
Związkom Zawodowym  oraz 
zakładom pracy i instytucjom  
za udzieloną pomoc w  czasie 
trw ania w ielkiego Narodowego 
Plebiscytu Pokoju.

Dzieci
z przedszkola
przy ul. Piastowskiej

proszą
o o g ró d e k

D  RZY  ul. P ia sto w sk ie j je s t 
przedszkole, do k tó rego  uczęsz 

cza przesz ło  40 dzieci.
N a dziedzińcu przedszko la , ze 

w zg lędu  n a  obecność garaży , p a r ­
k o w an e  są sam ochody. W sku tek  
tak iego  s ta n u  rzeczy dzieci n ie  m o- 
go ko rzy stać  z dziedzińca i przez 
ca łe  la to  p rzeb y w ają  w  dusznych  
sa iach  budynku .

W sląsiedztw le dziedzińca leży  
odłogiem ogród przydom owy, od 
1949 roku n iew ykorzystyw any  
przez w łaściciela.

Mamy nadzieję, łe  ZNK w  ra­
mach planu racjonalnego rozdzia 
łu ogrodów przydom owych odda 
ten obiekt przedszkolu i dzie­
ciom.
B ędzie to  co p raw d a  spóźniony, 

lecz cenny  po d arek  d la  n a jm ło d ­
szych, złożony z okazji ich ra d o ­
snego św ię ta  — MDD. (Wer)

Państw a Ludow ego — to n ajlepsza  
i n a jtrw a lsz a  leg ity m acja  polsko­
ści. (Ana)

Które wydziały
pójdą
za przykładem
Weterynarii?
A  BSO LW EN C I w yd z ia łu  w ete-  

■* *- ry n a rii  w roc ław sk ie j A kadem ii 
M edycznej w y s tą p ili z godną po ­
ch w ały  i n aś lad o w n ic tw a  in ic ja ty ­
w ą: zam ias t tzw . „abso lw en tów ki"  
tj. zabaw y, k tó rą  zazw yczaj u rz ą ­
dza ją  studenci z o kazji zakończe­
n ia  w yk ład ó w  po o s ta tn im  ro k u  
stud iów , u rząd z ili oni u roczystą  
ak ad em ię  z udzia łem  d ziekana, o- 
p iek u n a  ro k u  i p rzed staw ic ie li n iż ­
szych la t  studiów .

Na akadem ii absolw enci podjęli 
zbiorowo zobowiązania jak n aj­
szybszego złożenia egzam inów  dy 
plom owych. Prócz tego pieniądze 
przeznaczone na zorganizowanie 
zabaw y przekazane zostały na 
Fundusz Odbudowy W arszawy. 
D zielni akad em icy  w zy w ają  inrte 

w ydzia ły  do pod jęc ia  te j p ięknej 
in ic ja ty w y . (Ana)

Zaopatrzenie
Wrocławia
w artykuły
pierwszej potrzeby

n  REZYDIUM Miejskiej  Rady Na- 
*  rodowej  we Wrocławiu zawia­

damia, że w dniu 8 czerwca br. o 
godz. 17-tej w sali posiedzeń MRN, 
ul. Sukiennice nr  9 II piętro, odbę­
dzie się publiczne posiedzenie Ko­
misji Handlu.

N a  posiedzeniu przedstawiciele 
poszczególnych dystrybutorów złożą 
sprawozdania z zaopatrzenia miasta 
w ar tyku ły  pierwszej  potrzeby.

Siadem
naszych notatek

P r z e d  k i lk o m a  d n ia m i  p i s a l iś m y  o 
k o n ie c z n o ś c i  p r z e p r o w a d z e n ia  o k r e s o ­
w e j  d e z y n f e k c j i  s łu c h a w e k  te l e f o n ic z ­
n y c h .  D o ty c h c z a s  w e  W ro c ła w iu  n ie  
i s t n ia ł a  ż a d n a  p la c ó w k a ,  k t ó r a  m o g ła b y  
s ię  ty m  z a jm o w a ć

W c z o ra j  o t r z y m a l i ś m y  w  t e j  s p ra w ie  
p is m o  ze  S p ó łd z ie ln i  P r a c y  U s łu g  P o ­
rz ą d k o w y c h ,  m ie s z c z ą c e j  s ię  p r z y  u l 
K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  42. J a k  w y n ik a  
z j e g o  t r e ś c i .  S p ó łd z ie ln ia  p o s ta n o w i­
ła  u r u c h o m ić  d z ia ł  d e z y n f e k c j i  s łu c h a ­
w e k .  P e w n e  k r o k i  z m ie r z a j ą c e  d o  t e ­
g o , z o s ta ły  ju ż  n a w e t  p o c z y n io n e .

(ZZ)

Wieczór literacki
Jerzego
Andrzejewskiego

C ieszący się dużą  popu la rn o śc ią  
w śród  czy teln ików , p isa rz—Je rz y  
A n d rze jew sk i— w y stą p i w k ró tce  
p rzed  w ro c ław ian am i n a  m aso ­
w y m  w ieczorku  lite rack im .

W ieczorek  zo rgan izow any  przez 
T ow arzystw o  W iedzy P o w ­
szechnej odbędzie  się dn ia  7. cze r­
w ca o godz, 19-ej w  A uli P o litech  
n ik i W rocław sk ie j — W ybrzeże 
W yspiańsk iego  27.

A u to r pow ieści „Popió ł i d ia ­
m en t"  w ygłosi p re lek c ję  pod ty tu ­
łem  „ Ja k  p o w sta je  pow ieść" o raz  
p oprow adzi ogó lną dyskusję .

W stęp  n a  w ieczorek  b ezp ła tny . 
M am y nadzie ję , że w szyscy m iło ­
śn icy  w spółczesnej l i te ra tu ry  s ta ­
w ią  się g rem ialn ie .

Samochód zespołu P G R  Ju­
szczyn za tr zym a n y  został przez  
pracow n ików  W ydz.  K om u n i­
kacyjnego Prez. MRN. K ie ­
row ca tego w o zu  nie posiadał  
właśc iw ego  p ra w a  jazdy ,  w ióz ł  
w  szoferce nadmierną ilość 
osób i jechał z  n iedozwoloną  

szybkością.
Foto: Czelny

C H P  M o t. „ M o to z b y t"  T e r e n o w e  B iu ro  
S p r z e d a ż y  D e ta l ic z n e )  n in ie j s z y m  z a w ia ­
d a m ia ,  ż e  s k le p  N r  22 w e  W ro c ła w iu  
c z y n n y  b ę d z ie  o d  d n ia  4 .V I. 51 r. w  n o ­
w y m  lo k a lu  p r z y  u l .  S ta l in a  N r  50 ( ró g  u l .  
M a r ia n a  B u c z k a ) .  2142k

FACHOWCY POSZUKIW ANI
M A S Z Y N IS T K A  p o t r z e b n a  n a ty c h m ia s t ,  p ożą­
d a n a  zna jom ość s ten o g ra fii. Z g łoszen ia d o  R e f. 
K a d r  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  2G. „ P R A S A “ . 2099b

G O N IE C  n a  o k r e s  1 m ie s ią c a  p o t r z e b n y  n a ­
ty c h m ia s t .  Z g ło s z e n ia :  B iu r o  O g ło s z e ń  „ P R A ­
S A " , P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. 2100b

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
H A N D L O W E

SPRZEDAM nowe radio 
,,Pionier", Kniaziewicza 15 
m. 8, godz. 18—21. 21t>3 y

KUCHNIĘ nowoczesną, od­
kurzacz elektryczny 
sprzedam, ul. Chorzowska 
17 ra. 1. 2154 g

SPR ZED A M  w ita m in ę  
B 12 o raz  s tre p to m y c y ­
nę  — W rocław , H. D ą­
brow sk ieg o  23 m . 8 od 
6. VI. godz. 39—20.

2106g

KUPIĘ osobowy DKW ka­
briolet metalowa karose­
ria. Tylko w bardzo do­
brym stanie. Oferly „Sło­
wo ", Biuro Ogłoszeń, pod 
,.Samochód". 2173 g

KUPIĘ samochód ciężaro­
wy 1,5 — 2,5 tony najchęt­
niej ropniak, zarejestrowa­
ny. Zgłoszenia Biuro Ogło­
szeń pod „Zaraz". 2174 g

CHLOROMECYTYNĘ sprze­
dam — wiadomość Prałar- 
ka 2 m. 4 koio PI- Kate­
dralnego. 2156 g

ZG U BY

■'GUBIONO bilet służbowy 
W.Z.P.K. Księżczyk Stani­
sława. 2165 g

ZGUBIONO legitymację 
Z w .  Zav.\ na nazwisko Go­
mółka Zofia. 2155 a

ZA O D N A JĘ C IE  p o k o ­
ju  z  u ży w an iem  k u c h n i 
za o p ie k u ję  się  d z iec­
k iem , ud z ie lę  pom ocy  
w  n a u c e . w g rze  n a  
fo rte p ia n ie , z a jm ę  się  
rów n ież  szyciem . O fe r­
ty  pod  „S ta rsz e  m a l­
e ń s tw o "  do „S ło w a" .

2109g

Malarz Franciszek MiodUńczyk, tr zyk ro tn y  przodow nik  pracy , 
w  p ie r w sz y m  kw arta le  w yk o na ł  184 proc. normy. Z okazji  Narodo­
w ego  P leb iscytu  Pokoju  zobow iąza ł  się w yk o na ć  w  II k w ar ta ł« 
204 procent. Foto: Czelny

N o ta tn ik

ROŻNE
PODZIĘKOWANIE. Serde­
czne podziękowanie skła- 
rlara p. dr Bandlerowi oraz 
lekarzom: p. dr Czarnec­
kiemu i p. dr Smoleńskiej 
za uratowauie życia bez­
nadziejnie choremu dziec­
ku, Edziowi s^r/.eśniak.

Janina Gr>.eśniak 
Wrocław, Jemiołowa 21/8 

2169 g

PRZEPRASZAM Ob. Zyg­
munta Rogalę za wyrządzo­
ne Mu krzywdy 1 tytułem 
rekompensaty składam na 
cele odbudowy Warszawy 
500 zł. — Zdzisława Sulej.

2161 (|

Śladem człowieka pierwotnego
z ziem nadodrzańskich 

poprow adzi nas...

wystawa objazdowa
„Slqsk w pradziejach Polski“

I M  UZEUM  Śląskie w e W rocławiu przygotowało objazdową wystawfl 
^ " h isto ry czn ą  pod nazwą „Śląsk w  pradziejach Polski".

Z estaw ienie m akiet i eksponatów bądź to oryginalnych, bądź w ier­
nie zrekonstruowanych, pokazuje w yraźnie drogę rozwoju społeczeń  
stw a śląskiego.
W y staw a chronolog iczn ie  o b razu  

je  rozw ój sił w y tw órczych  Ś ląska  
n a  p rzes trzen i dw óch p ierw szych  
fo rm acji ekonom iczno -  społecz­
n ych : w sp ó ln o ty  p ie rw o tn e j i u -
s tro ju  n iew olniczego.

Szczególny nacisk położony zo­
stał na dobór eksponatów  llustru  
jących- proces kształtow ania 1 or­
ganizow ania się  życia społeczne­
go oraz gospodarczego Slęzan w  
dwóch fazach w spólnoty plerwot 
nej: okresu dzikości i okresu bar 
barzyństwa.
C zasy m a tr ia rc h a tu , i lu s tru ją  

n arzędzia  d rew n ian e , kam ienne, 
b rązow e ozdoby kobiece, m ak ie ty  
p rzed staw ia ją ce  życie o rgan izac ji 
rodow ych , p rzedm io ty  k u ltu  r e l i­
g ijnego, z rek o n stru o w an e  m odele 
p reh isto ry czn y ch  osad itp .

O kres p a tr ia rc h a tu , a w ięc p rz e j­
ściow e zazęb ian ie  się w spó lno ty  
p ie rw o tn e j z u s tro je m  n iew o ln i­
czym  u k azan y  je s t  podobnie ja k  i 
pop rzedni, z ty m , że d o p e łn ia ją  go 
w y k resy  p rzeb iegu  w y m ian y  to w a ­
row ej, m ap k i szlaków  hand low ych  
o raz zb ió r m onet ślą sk ich  z czasów  
p ierw szych  P iastów .

Optycznym  przewodnikiem  po 
w ystaw ie są rozm ieszczone na ga 
blotkach 1 nad m akietam i cytaty  
z pracy Engelsa „Pochodzenie ro 
dżiny, w łasności pryw atnej 1 
państwa".
C enna ta  w y sta w a będzie  d la

zw iedza jących  p raw d z iw ą  lek c ją  
m ate ria lizm u  dziejow ego n a  bazie  
p reh is to rii ziem i śląsk ie j.

W yjeżdża ona w  te re n  ju ż  4 
czerw ca i do 1 paźd z ie rn ik a  obsłu ­
ży 18 m iejscow ości D olnego i G ó r­
nego Ś ląska .

N a pocieszenie w rocław ian , k tó ­
rzy  n ie  będ ą  m ogli og lądać  u  s ie ­
b ie w y staw y , dodajem y, że M u­
zeum  nosi się z p ro jek tem  zo rg an i­
zow ania w  najb liższe j przyszłości 
s ta łe j, poszerzonej w y sta w y  p re ­
h is to rii Ś ląska . (W er)

★  Z a r z ą d  M ie j s k i  T P P R  p r z y p o m i­
n a ,  że  z  d n ie m  7 b m . ro z p o c z y n a  s ię  
p r z e d s p r z e d a ż  b ile tć fw  n a  z a m ó w ie n ia  
z b io r o w e ,  n a  k o lo ro w y  f i lm  p r o d u k c j i  
r a d z i e c k o - c h iń s k i e j  p t .  „ S w i t  n a d  ż ó łtą  
r z e k ą 1*.

★  J u t r o  o  g o d z in ie  18-ej w  g m a c h u
P o l i t e c h n ik i  p r o f .  L e o n a r d  S o s n o w s k i  
z  W a rs z a w y  w y g ło s i  r e f e r a t  p t .  „ P ó ł ­
p r z e w o d n ik i  1 Ich  z a s to s o w a n ie " .  W 
p i ą t e k  p r o f .  S o s n o w s k i  w y g ło s i  o  t e j  
s a m e j  p o r z e  w y k ła d  p o d  n a z w ą  . ,0  t e ­
o r i i  p ó łp rz e w o d n ik ó w * * .

★  Z a r z ą d  u c z e ln i a n y  T P P R  p r z y  
A k a d e m ii  M e d y c z n e j  o r g a n iz u je  d n i a  
8 b m . o  g o d z  19-ej p r z y  u l .  C u r ie  -  
S k ło d o w s k ie j  89, z e b r a n i e  s p ra w o z d a w ­
c ze , n a  k t ó r e  p r o s z o n e  są  Z a r z ą d y  
W y d z ia ło w e  1 Z a r z ą d y  K ó ł  i s t n ie j ą c *  
p r z y  A M .

WYSOKIE wynagrodzenie, 
za znalezienie lub wskazów­
ki o psie małym, niera­
sowym, sierść wilka ,.Mi­
ki' ", Gelinek, Monte Cas­
sino 60/4. 2159 g

GOSPODARSTWO rolne, 
igrodnicze poprowadzę 
wspólnie — starsza. Zgło­
szenia Bi urn Ogłoszeń Pod­
wale Świdnickie 26 „Pra­
c a ^  2167 g

Narada
produkcyjna
w Operze
Wrocławskiej
(  \  STA TN IO  odbyła się w  O perze 
”  W rocław skie j p ierw sza  n a ra d a  
p ro d u k cy jn a  z udzia łem  kom pozy­
to ra  „B u n tu  Ż aków " — Szeligow - 
skiego, d ek o ra to ra  —  prof. J a ro c ­
kiego i w szystk ich  p racow ników  
O pery.

W p ierw szym  p u n k c ie  n a ra d y  
kom pozytor Szeligow ski opow ie­
dzia ł w  ja k i sposób p ow sta ła  opera  
„B un t Ż aków " a reży se r C h a b e r­
sk i podk reślił znaczenie społeczne 
te j sz tuk i operow ej.

Szkoda ty lko , iż n as tęp n e  p u n k ­
ty  n a ra d y  p ro d u k cy jn e j zostały  
przełożone n a  ok res dalszy  ze 
w zględu n a  b ra k  czasu.

N arad y  p rodukcy jne , ja k ie  zapo­
czątkow ał zespół O pery  W rocław ­
skiej z pew nością p rzyczynią się 
do podniesien ia  poziom u p rzed sta ­
w ień.

—_ K o responden t O pery
H en ry k  M ydlak

jfWiDOWiSKA
i

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . I I  

„ R ig o le t to " ,
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ S k ą p ie c " .  
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19*15 

„ P r z y j a c ie l e " ,
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y ,  
Ż Y D O W S K I — g o d z . 19.30 — „w  n o c  

z im o w ą " .
H A L A  L U D O W A  — g o d z . 19 — Z e s p ó l  

P i e ś n i  i t a ń c a  W p js k a  P o ls k ie g o .  
W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z ­

k i  — „ G a le r i a  m a la r s tw a  p o lsk ie *  
g o  1 s z tu k a  ś lą s k a ” .
A R C H IW U M  P A Ń S T W O W I — u l ic ą  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o ­
k u m e n c ie " .

P .  T . F. — u l .  S t a l l n g r a d z k a  26 — „ F o ­
to g r a f ik a " ,

P A W IL O N  4 K O P U Ł  — „ P la n e ta r iu m * *
— p o k a z  z  p r e l e k c j ą  — g o d z . 18 1 
18,45.

K IN A

Ś L Ą S K  — „ Z a  c e n ę  ż y c ia "  (an g .) , - j  
g o d z . 16, 18.15 1 20.30.

S C A L A  — „ Z a s a d z k a "  (cz e sk .) , g o d z . 
16, 18.15 1 20.30.
W A R S Z A W A —„ B r a c i a  B e n th ln "  (N R D ),

— g o d z  16, 18 1 20 .
P R Z O D O W N IK  — „ H r a b ia  M o n te  C h r l

s to "  ( f r a n c .) ,  s e r .  I I ,  g o d z . 15,45, 18
1 20,15.
P O K Ó J  — „ B a r y łe c z k a "  (£ ra n c .) , — 
g o d z . 17,45 1 20.

P IO N IE R  — „ M u z y k a  1 m iło ś ć "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 16 1 18. P r o g r a m  a k tu a ln o ś c i  — 
g o d z . 20 1 21.

P O L O N IA  — „ S ło ń c e  w s c h o d z i"  j-4  
(w ło sk .) ,  g o d z . 16, 18 1 20.

T Ę C Z A  — „ D n i  1 n o c e "  ( ta d z .) ,  g o d z . 
16, 18 1 20.

L E T N IE  — „ W e s o ły  J a r m a i k "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 20,30.

F A M A  — „ P ło m ie n ie "  (w ę g .) , g o d z . 20 
R O B O T N IK  — „ U c ie c z k a  z n i e w o l i "  

( b u łg .) ,  g o d z . 18 1 20.
★

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  
g o d z . 9 — 19.

★
F O T O P L A S T IK O N  — „ P o d  u r o k ie m  

A n d a lu z j i " .  C z y n n y  o d  9 — 21.
★

N O C N E  D Y 2 U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r . 6 — u l .  S t a l i n a  87,
S P O Ł . N r . 10 - -  u l .  T r a u g u t t a '  121, 
S P O Ł . N r .  15 — u l .  M ik o ła ja  46,
S P O Ł  N r . 143 — u l .  O ls z e w s k ie g o  75, 
S P O Ł . N r .  19 — L e ś n ic a ,  u l .  S r e d z -  

k a  33.
O S T R E  D Y 2 U R Y  S Z P IT A L I :
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r  3 (o d d z . c h i­

ru r g i c z n y  1 w e w n .)  — u l .  P o n ia to w ­
sk ie g o  2.

S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z. d z ie c .)
— u l .  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.

ZGUBIONO legitymacją
szkolną ua nazwisko Or- 
:iicz Urszula. 2146 g

ZGUBIONO zaświadczenie 
<KU Wrocław, odcinek za- 
ueldowania, metrykę uro- 
Jzenia na nazwisko Kei- 
jlewski Hieronim. 2144 g

ZGUBIONO świadectwo
szkolne wydane przez 
Szkołę Przemysłową, Dut- 
kowskt Bronisław. 2170 g

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubio­
ną pieczątkę: Rada Zakła­
dowa przy Zjednoczeniu 
Produkcyjno - Remontowym 
Zakład we Wrocławiu, ul 
Kępińska 7.

2157 g 

W O L N E  P O S A D Y

GOSPOSIA z referencjami 
na dobrych warunkach po­
trzebna. Krzycka 29.

21G8 g

NATYCHMIAST potrzebna 
samodzielna pomoc domo­
we., warunki dobre. Dubois 
J /l5, oficyna. 2166

POTRZEBNA pomoc domo- 
I wa, warunki bardzo dobre, 
wiadomość Wrocław, ulica 
Stalina 131. Lodziarnia. 
___________________ 2162 g

MISTRZ budowlany wzglę­
dnie majster murar«ki i  u- 
srawnieniem potrzebny na 
dobrych wrarunkach do Sp- 
li Pracy Budowl. „Przysz­
łość'1, Kluczborska 15. 
i 2171 k

POTRZEBNA gospodyni n = 
probostwo. Zgł. ^.S łow o', 
Biuro Ogłoszeń pod ,,Pax“ .

2172 g

POTRZEBNA gospodyni dc 
dwojga samotnych osób 
Karłowice, Ujeskiego 17.

2063 c

L O K A L E
W Y N A JM Ę m ieszkan ie  
po rem o n c ie : 2 poko je , 
k u ch n ia , ogródek ,
ch lew , 5 m in u t do tram  
w a ju . O fe rty  pod  „P ię 
tr o “ . 2103g

ZAMIENIĘ 3 pokoje kuch­
nia przy ul.Mikołaja na 2 p 

1 kuchnia, Krzyki — Sępoi- 
1 no. Oferty „Słowo Polskie' 
pod „Front". 2161ę

’ POSZUKUJĘ od zaraz po- 
'kó j sublokatorski, duży, 
pusty, lub pokój — kuch 

I nia zwrot kosztów, wiaio- 
mość tel. 41-34 kierown.k, 

1 2153 (j

ODSTĄPIĘ pokój oraz me- 
i;j!e. Oterty pod „Zaraz” .

2145 g

PRZYJMĘ panienkę do
Wspólnego pokoju, zgłosze­
nia Stalina 181/17, god/. 

I I7-ta. 2147 g

WYNAJMĘ pokój w za­
mian za pe%vną pomoc w 
domu (do umowy). Zgło­
szenia ul. Gierymskirh 72 
(Biskupin) godz. 16—IR.

2158 g
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Homlu!

V Igrzyska Sportowe
młodzieży szkolnej

z w e rb o w a ły  no w ych  k a n d y d a tó w
do Szkół Zawodowych
O d  1-g© m a ja  d o  3 -$o  e e e rw e a  o d b y w a ły  tlę  aa t e r e n ie  D o ln e g o  Śląska V 

Ig rzyg& ft SjSk M  z Jaw o d o w y c li, k t ó r e  b y ły  d o s k o n a ły m  s p ra w d z ia n e m  t ę ­
ż y z n y  f iz y c z n e j  n 3 ? z e j  m ło d z ie ż y .  O g ó ln le  w I g rz y s k a c h  u c z e s tn ic z y ło  ?* 
t y s i ę c y  u c z e n n ic  i u c z n ió w , r e p r e z e n tu j ą c y c h  w s z y s tk ie  s z k o ły  z a w o d o w e  
s t e r e n u  w o je w ó d z tw a  w ro c ła w s k ie g o .

 ------------------  , . — -------- —  P o  s z e r e g u  e l im in a c j i  n a  ró ż n y c h
sz c z e b la c h ,  d o  f in a łó w  p r z e d o s ta ło  s ię  
o k o ło  500 o só b  z r ó ż n y c h  d y s c y p lin  
s p o r to w y c h .  N a jo k a z a le j  1 n a jp i ę k n ie j  
w y p a d ły  f in a ły ,  k t ó r e  z o s ta ły  r o z e g r a ­
n e  3 b m . w  W a łb r z y c h u .  J a k ą  p o p u la r ­
n o ś c ią  c ie s z y ły  s ię  z a w o d y  s z k o ln e  
w ś r ó d  m ie s z k a ń c ó w  W a łb rz y c h a ,  ś w ia d  
c z y  n a j l e p ie j  f a k t ,  ż e  n a  s ta d io n  G ó r ­
n i k a  S o b lę c in  p r z y b y ły  ty s ię c z n e  t ł u ­
m y  w id z ó w , d o p in g u ją c y c h  g o rą c o , 
w a lc z ą c y c h  w  s z la c h e tn e j  r y w a l iz a c j i  
m ło d y c h  s p o r to w c ó w .

W  c z a s ie  f in a łó w  n ie  t y lk o  o s ią g n ię ­
to  s z e r e g  d o s k o n a ły c h  w y n ik ó w ,  a le  
je d n o c z e ś n ie  d a n o  m ie j s c o w e j  p u b l ic z ­
n o ś c i ,  w s p a n ia łe  p o k a z y  ta ń c ó w  r e g io ­
n a ln y c h  i z e s p o ło w e j  g im n a s ty k i .

S z c z e g ó ln ie  e f e k to w n ie  w y p a d ł  z e ­
s p o ło w y  t a n ie c  m a z u r  p o d  k i e r o w n ic ­
tw e m  o b . S e b is to w lc z , w  w y k o n a n iu  
s tu  p a r .  N ie  m n ie j s z y m  p o w o d z e n ie m  
c ie s z y ł  s ię  p o k a z  m a s o w e j  g im n a s ty k i ,  
z a  k t ó r y  s ło w a  u z n a n ia  n a le ż ą  s ię  o b . 
N o w a k o w s k ie m u .

N a  w y s o k im  p o z io m ie  s ta ły  k o n k u ­
r e n c j e  l e k k o a t le ty c z n e .  M ło d y  1 u t a ­
le n to w a n y  ś w id n ic z a n in  K a f ta n  z L i­

c e u m  K a m ie n ia r s k i e  
g o , u z y s k a ł  w  p r z e d  
b ieg u , c z a s  10.9 m , a 
w r o c ła w ia n k a  K o ­
c h a ń s k a  z  L ic e u m  
B u d o w la n e g o  o s ią g ­

n ę ł a  w y n ik  8,1 w  
b ie g u  n a  60 m .

O d b y te  w e  W ro ­
c ła w iu  w  ty m  s a ­
m y m  d n iu  f in a ło w e  

w a lk i  b o k s e r s k i e  s ta ły  ró w n ie ż  n a  d o ­
b r y m  p o z io m ie . Z k o n k u r e n c j i  p ły w a c ­
k ic h  w y r ó ż n ić  n a le ż y  c z a s  P e t r u s e w i -  
c za  z L ic e u m  E n e r g e ty c z n e g o  n a  100 
m  k la s y c z n y m  A  1,17,1.

J a k  z t e g o  w y n ik a  V I g r z y s k a  
S z k ó ł Z a w o d o w y c h ,  p rz e p r o w a d z o n e  
n a  t e r e n i e  D o ln e g o  Ś lą s k a  s ta n ę ły  
n a  w y s o k o ś c i  z a d a n ia ,  p r z y n o s z ą c  do  

_ s k o n a le  r e z u l ta t y ,  o s ią g n ię te  z a ró w n o  
p rz e z  o r g a n iz a to r ó w  J a k  1 s t a r t u j ą ­
c y c h  z a w o d n ik ó w .

N a le ż y  tu  p o d k r e ś l ić  f a k t ,  że  w  
I g rz y s k a c h  b r a ło  u d z ia ł  w ie le  d z ie ­
w c z ą t ,  u c z ą c y c h  s ię  n a  r ó w n i  z c h ło p  
c a m i  w  r ó ż n y c h  s z k o ła c h  z a w o d o ­
w y c h  J a k :  B u d o w la n y c h ,  S p ó łd z ie l ­
c z y c h , E n e r g e ty c z n y c h ,  M e c h a n ic z ­
n y c h ,  K o m u n ik a c y jn y c h  i tp .  J e s t  to  
p e w n e g o  r o d z a ju  I n n o w a c ja ,  p o n ie w a ż  
Ja k  w ie m y , p r z e d  w o jn ą  w  sz k o ła c h  
t y c h  u c z y li  s ię  p r z e w a ż n ie  c h ło p c y .

M is t rz o s tw a  w y k a z a ły  ró w n ie ż ,  że 
m ło d z ie ż  w  s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  o- 
-bok n a u k i  i u p r a w ia n ia  s p o r tó w , u c z y  
s ię  p i ę k n y c h  ta ń c ó w  lu d o w y c h  o ra z  
z e sp o ło w y c h  i m a s o w y c h  p o k a z ó w  
g im n a s ty c z n y c h .

W ie le  n a s z e j  m ło d z ie ż y  k o ń c z ą c e j  p o d  
s ta w o w e  s z k o ły ,  n ie  w ie d z ia ło  j a k i  o -  
L ra ć  s o b ie  d a ls z y  k i e r u n e k  n a u k i  
w z g lę d n ie  p r z y s z ły  z a w ó d . O d b y te  
ig rz y s k a  b y ły  w ię c  t ą  p r o p a g a n d ą ,  k tó  
r a  u m o ż l iw i ła  - .a c h ę c e n ie  s z e ro k ic h  
r z e s z  m ło d z ie ż ^  ,io  z a p is y w a n ia  s ię  
d o  ró ż n e g o  t y p u  s z k ó ł  z a w o d o w y c h , 
w e d łu g  w ła s n e g o  u p o d o b a n ia .

O p ró c z  te g o  w y ło n i ły  o n e  w ie le  t a ­
le n tó w , k t ó r e  w  n a jk r ó t s z e j  p r z y s z ło ­
śc i z a s i lą  p o w a ż n ie  n a s z  s p o r t  w y c z y ­
n o w y . (H en )

N o s ze  sprawy

0 złej pracy
zarządów kół
w ydzia łow ych  A Z S
O l im p ia d a  P o l i t e c h n ik i  b y ła  n a j l e p ­

sz y m  s p ra w d z ia n e m  p r a c y  o r g a n i ­
z a c y j n e j  p o s z c z e g ó ln y c h  k ó ł  w y d z ia ­
ło w y c h  A Z S . W id z ie liś m y  ta m  i p i e r w ­
s z o rz ę d n ą  o r g a n iz a c ję  1 d u ż y  w k ła d  
p r a c y ,  a  J e d n o c z e ś n ie  w ie lk ą  n i e u d o l ­
n o ś ć  o r a z  b r a k  z ro z u m ie n ia  n i e k tó r y c h  
z a rz ą d ó w  k ó ł  w y d z ia ło w y c h .  D o ty c z y  
to  p r z e d e  w s z y s tk im  k o ła  A Z S  p r z y  
W y d z ia le  A r c h i t e k tu r y .

N ie z a r a d n o ś ć  l n i e u d o ln o ś ć  p o łą c z o ­
n a  z ł e k c e w a ż e n ie m  sw o ic h  o b o w ią z ­
k ó w , o to  z a r z u ty  w y s u w a n e  p rz e c iw  
z a rz ą d o w i  p o w y ż s z e g o  k o ła .

D z ię k i  t a k i e m u  s ta n o w i  rz e c z y ,  W y ­
d z ia ł  A r c h i t e k tu r y  z a jm u je  z a w s z e  o- 
s ta tn ie  m ie j s c e  z a ró w n o  w  p u n k ta c j i  
p r a c y  w y d z ia ło w e j ,  j a k  ró w n ie ż  n a  p o ­
lu  s p o r to w y m . R ó w n ie ż  k o lo  A Z S  W y ­
d z ia łu  M e c h a n ic z n e g o  n ie  p r a c u j  o n a ­
le ż y c ie .  W y d z ia ł  I n ż y n ie r i i  m a ją c  o l ­
b r z y m ie  m o ż liw o ś c i  r o z w o jo w e  n a  p o lu  
s p o r to w y m , n ie  w y k o r z y s tu j e ł t e g o  w 
p e łn i .  M a ją c  n a j le p s z e  d r u ż y n y  s ia t ­
k ó w k i  i k o s z y k ó w k i  o ra z  d o b r y c h  l e k ­
k o a t l e tó w  j a k :  L ip ie c ,  W ilc z y ń sk i ,  B la -  
s z y ń s k i ,  M a k o w ie c k i ,  B o n a r  1 in n i  n ie  
ty lk o ,  że  u p la s o w a ł  s ię  w  o g ó ln e j  k l a ­
s y f ik a c j i  d o p ie r o  n a  d r u g im  m ie j s c u ,  
lec z  w y k a z a ł  r ó w n ie ż  b r a k  d y s c y p lin y
1 o r g a n iz a c j i .

K a r y g o d n y m  c z y n e m  J e s t  f a k t  n ie ­
p r z y b y c ia  n a  z a w o d y  - d ru ż y n y  p i łk i  
n o ż n e j ,  j a k  r ó w n ie ż  o d e jś c ie  d r u ż y n y  
s ia tk ó w k i  p o  p r z e g r a n iu  p ie rw s z e g o  
s p o tk a n ia .  N a  d o b r ą  n o tę  z a s łu ż y ł  J e ­
d y n ie  W y d z ia ł  E l e k tr y c z n y ,  k t ó r y  w y ­
k a z a ł  s p ra w n ą  o r g a n iz a c ję  o r a z  d u ż ą  
a m b ic ję  w  s z la c h e tn y m  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw ie .

Pociąg popularny
do Kłodzka

W nadchodzącą niedzielę od­
będzie się w  Kłodzku mecz 

piłkarski o mistrzostwo Dolne­
go Śląska pomiędzy mistrzami 
dwu grup klasy wojewódzkiej. 
Spójnią Kłodzko i Ogniwem  
W rocław.

W związku z tym, wrocław­
skie Ogniwo organizuje w  nie­
dzielę pociąg popularny do 
Kłodzka. Koszty przejazdu w  
obie strony wraz z wstępem na 
mecz wynoszą 19 zł.

Zapisy przyjmuje sekretariat 
klubu przy ul. Podwale Oław­
skie 2a i „Orbis” w Rynku.

Nowe zastępy 
fachowców
data Państwu
w roc ław ska  W .S .W .F .

C  TU D EN C I W yższej Szkoły  W y 
^ c h o w a n ia  F izycznego w e W ro­

cław iu  obchodzili w  ub ieg łą  sobo­
tą  sw oje doroczne w ie lk ie  św ięto, 

zw iązane z pożeg­
n an iem  I II  rocz­

n ika. S p o rt P o l­
ski L udow ej wzbo 
gacił się o b lisko  
100 now ych  in ­
stru k to ró w , k tó ­
rzy  na w yznaczo­
nych  im  przez 
P ań stw o  p laców ­
kach , k rzew ić  b ę ­
dą  w śród  społe­
czeństw a k u ltu rę  
fizyczną.

W śród opuszcza­
jących  m u ry  uczeln i studen tów ,
z n a jd u ją  się czołow i zaw odnicy
k ra ju , członkow ie k a d ry  n a ro d o ­
w ej jak : P iech u ra , Z w ierzańsk i,
W ołoszyn, Z ie n ta rsk i i inni.

U roczystości rozpoczęła w sp a­
n ia ła  defilad a  w szystk ich  s łu ch a­
czy W SW F. Po odeb ran iu  ra p o rtu  
od m g r Szym ańskiego, przem ów ił 
do zeb ran y ch  s tu d en tó w  D ziekan 
W ydziału, ob. W einert, życząc I II  
roczn ikow i pom yślnych w yników , 
w  czekającej ich p racy  zaw odow ej. 
Z ram ien ia  P odstaw ow ej O rg an i­
zac ji P a r ty jn e j  zab ie ra ł glos ob. 
B ed n arsk i, n a to m iast w  im ieniu 
m łodszych roczników  s tu d e n t Jo n -  
kisz, k tó ry  m. in. w y raz ił n adzie­
ję, że opuszczający  U czeln ię sta rs i 
koledzy n ie  zerw ą k o n tak tó w  z po 
zostającym i, lecz p rzeciw nie dzie­
lić się będą z nim i sw oim i osiąg­
nięciam i i dośw iadczeniam i.

Po części oficjalnej odbyły się  
piękne pokazy (fimnastyki przy­
rządowej oraz zaw ody lekko­
atletyczne.

N ajw yższy poziom przedsta­
w iali skoczkowie, z których aż 6 
przekroczyło wysokość 110 cm. 
Pierw sze m iejsce zajął Piechura  
z w ynikiem  179, przed Muchą 
17S, Kędziorem  172, Dębickim  
172, Dziem icrzyńskim  170 i Slu- 
pikiem  170.

100 m. w ygrał M oralewicz, u- 
zyskując czas 11,4. Na drugim  
miejscu uplasow ał się Nogalski
— 11,6 sek.

W biejfu na 800 m. n iespo­
dziankę spraw ił Lewandowski, 
uzyskując bardzo dobry wynik
— 2,00,8. Sztafety 4 x  100 m. za­
równo w konkurencji żeńskiej 
Jak ł m ięsldej zakończyły się  
zw yoięstw em  I roku.

Zawody pływackie
o nagrody
przechodnie

„Słowa Polskiego"
W związku z organizow a­

niem  zawodów pływ ackich o 
nagrody przechodnie „Słowa 
Polskiego", prosim y o przyby­
cie w dniu dzisiejszym  o go­
dzinie 14-tej do działu spor­
towego naszego pisma ob. ob. 
Iw anow skiego, Naborczyka o- 
raz przedstawicieli Pafawagu  
i W KS-u. celem  sporządzenia  
regulam inu zawodów.

Str. # S Ł O W O  P O L S K I E

Narada WKKF
W K K F  z w o łu je  n i  d z ie ń  7 b m . o 

g o d z . 17-ej w  W o je w ó d z k im  O ś ro d k u  
S z k o le n ia  s p o r to w e g o  n a  S ta d io n ie  
O l im p i js k im  s p e c j a ln ą  n a r a d ę ,  z u d z ia ­
łe m  p r z e d s ta w ic ie l i  G K K F .

N a  n a r a d ę  w in n i  p r z y b y ć  w s z y s c y  
c z ło n k o w ie  p r e z y d ió w  s e k c j i  s p o r to ­
w y c h  W K K F , s e k r e t a r z e  z r z e s z e ń  s p o r  
to w y c h ,  p r z e w o d n ic z ą c y  m ie j s k i c h  1 
p o w ia to w y c h  K K F .

N a  n a r a d ę  w in n i  s ta w ić  s ię  ró w n ie ż  
w s z y s c y  d z ia ła c z e  s p o r to w i  z  t e r e n u  
m ia s ta .

R e f e r a t  p t .  „ O c e n a  a k c j i  p o w o ły ­
w a n ia  s e k c j i  s p o r to w y c h  n a  s z c z e b lu  
w o je w ó d z k im  i p o w ia to w y m 44 w y g ło s i  
p r z e w o d n ic z ą c y  W K K F .

N a s tę p n ie  o d b ę d z ie  s ię  d y s k u s ja  n a d  
r e f e r a t e m

Nowy rekord
Z S R R
w sztafecie
Na  s ta d io n ie  D y n a m o  o d b y ły  s ię  z a ­

w o d y ,  w  k tó r y c h  w z ię li  u d z ia ł  c z o ­
ło w i l e k k o a t le c i  M o s k w y .

W  c z a s ie  t y c h  z a ­
w o d ó w  r e p r e z e n ta ­
c y jn a  d r u ż y n a  A r ­
m ii u s ta n o w iła  n o ­
w y  r e k o r d  Z S R R  w 
s z ta f e c ie  4 x  1500 m , 
u z y s k u ją c  c z as
15:49,4.

W y n ik  t e n  J e s t  o 
9,4 s e k .  le p s z y  od  

p o p r z e d n ie g o  r e k o r d u  w  t e j  k o n k u r e n ­
c j i .

Starsi kolarze z za in teresow an iem  przyg lądali się „p ierw szem u  
k ro k o w i“ sw oich  na jm ło d szych  kolegów . Z a w o d y  o d b y ły  się to n ie ­

dzielą na stadionie P a faw agu  z okazji M iędzynarodow ego  Dnia 
D ziecka.

W n iedzie lę  odbył się w e  W rocła  
w iu  w yśc ig  ko la rsk i dla licencjo - 
w a n y ch  i kar tow iczów . Na zd jęc iu  

obie g ru p y  przed  s ta r tem  na s ta ­
dionie  S ta li P afaw ag. (Foto C zelny)

Sportowcy Kolejarza
przygotow ują się

do letniej spartakiady
W P R A W D Z IE  d o  l e tn i e j  S p a r t a k i a d y  Z rz e s z e ń  S p o r to w y c h  p o z o s ta ło  Je­

szcze  s p o ro  c z a s u , n i e m n ie j  J e d n a k  ty s ią c e  z a w o d n ik ó w  r ó ż n y c h  d y s c y ­
p l in  s p o r to w y c h  In te n s y w n ie  t r e n u j e ,  m a ją c  n a  u w a d z e  r o z p o c z y n a ją c e  s ią  
za  k i lk a  d n i  e l im in a c je  o k rę g o w e , a  w k i lk a  ty g o d n i  j> o  n ic h  e l im in a c je  n a  
s z c z e b lu  c e n tr a ln y m .

Szczególnio p iln ie  p rzygo tow u ją  się 
do elim inacji sportow cy  ZS K olejarz 
ok ręgu  d o lnośląsk iego . J a k  inform uje 
nas sek re ta rz  Rady O kręgow ej tego 
Zrzeszenia, ob. F rody ira , już 10 bm. 
rozpoczną się  e lim inacje  ko la rsk ie , o r­
gan izow ane przez sek c ję  ko la rsk ą  
WKKF.

W  dniu  1? bm. na stad ion ie  K oleja­
rza na  N iskich  Łąkach sia tk arze  W ro­
cław ia, Św idnicy, Je len ie j G óry, W a ł­

brzycha i W ęglińca 
ub iegać  się  będą , o 
p raw o rep rezen tow a­
nia D olnego Ś ląska 
na  m istrzostw ach  
cen tra ln y ch  K o le ja­
rza, k tó re  odbędą się 
w dn iach  od 3 do 5 

i sierpn ia w K ielcach.
E lim inacje o k ręg o ­

w e w le k k o a tle ty ce  
^ p rz ew id z ia n e  są na 

dzień 24 bm .f przy  
czym ze w zględu na zły s tan  bieżni 
s tad ionu  na N iskich  Łąkach, odbędą się 
one na K arłow icach . T am  rów n ież  ro ­
zeg ra n y  zostan ie  p ro p ag an d o w y  m ecz 
le k k o a tle ty c z n y  K o le ja rz  — OW KS.

P rzecież op iekow ał się w  C h arb in ie  a rc h i­
w u m  jed n o s tk i 731. A lbo gdyby  k to ś szukał jak iegoś 
kom unisty . K an adzaw a m ógłby dosta rczyć  w ie lu  in ­
fo rm acji. K iedy  z C h a rb in u  odw ołano go do Tokio, 
s ta n ą ł na czele w ydzia łu  an tykom unistycznego , a gdy 
rząd  skap itu lo w a ł, u k ry ł część d o k u m en tó w  w  sw ojej 
w illi. P rzyd ad zą  się — pom yśla ł sobie w ów czas. N ie­
p rzypadkow o  zresz tą . Z nał dość dobrze A m ery k ę  i lu ­
dzi, k tó rzy  n ią  rządzą. I d la tego  w ierzy ł, że jak o  spec 
od zw alczan ia  kom unizm u będzie jeszcze po trzebny .

S ięgnął po p ap ie ry  leżące obok na  poduszce P rz e j­
rza ł u w ażn ie  k ilk a  zap isanych  arkuszy . P o tem  w ziął 
do rą k  fo tografię , p rzy k le jo n ą  do d ługiej ta śm y  p a ­
p ieru , n a  k tó re j w id n ia ły  odciski palców . W iele dałb y  
za to, b y  m ieć te ra z  w  rę k a c h  n ie  tę  fo tog rafię , ale 
sam ego człow ieka. Cóż, k iedy  człow iek je s t n ieu ch w y t­
ny.

C rosby? C rosby  je s t w  gruncie  rzeczy g łup im  i b ru ­
ta ln y m  a w an tu rn ik iem . On, K an ad zaw a, n ig d y  n ie 
p ow ierzy łby  m u odpow iedzialnej i d e lik a tn e j m isji. 
K tóż to słyszał, żeby  d la  znalezien ia  jednego  człow ie­
ka  zarządzić  n a lo ty  n a  lokale  kom unistów . T ak  po stę ­
p u je  ty lk o  człow iek ograniczony. W praw dzie C rosby 
u s iłu je  te raz  całą  w inę  za tę  n ie fo rtu n n ą  ak c ję , zw a­
lić na  bogu d u ch a  w innego  M alchom a, ale to nie zm ie­
n ia  postaci rze tzy . K an ad z aw a  znał przecież całą h is to ­
r ię  od kuchni.

S p ra w a  F u k u d y  n ie  d aw ała  m u spokoju  n ie ty lko  ze 
w zględu  n a  osobę poszukiw anego . K an adzaw a te lefo­
n u ją c  ow ego dn ia  do p u łk o w n ik a  C rosby w cale  nie 
m yślał, że A m ery k an ie  z a in te re su ją  się aresz tow anym . 
C hcia ł po p ro s tu  prosić  A m ery k an in a , ab y  oddał tego 
człow ieka R iu si‘em u, a już  w tedy  za ją łby  się n im  sam  
K an ad zaw a. T ym czasem  sp raw a  p rzy b ra ła  odm ienny 
o b ró t C rosby usłyszaw szy całą  h is to rię  zb y t żyw o za­
in te re so w a ł się F u k u d ą . W łaściw ie n ie  ca łą  h isto rią . 
Je d y n ie  frag m en t m e ld u n k u  z dem o n strac ji, do ty-

M . L  Bielicki

czący p rzem ów ien ia  F u k u d y , w zbudził w  pu łk o w n ik u  
za in teresow an ie . D la człow ieka m yślącego i lub iącego 
zag lądać w  przyszłość, a do tak ich  zaliczał siebie K a­
nadzaw a, był to  szczegół w ażki.

Ju ż  w tedy , siedząc w  gabinecie  C rosby‘ego, K a n a ­
dzaw a sko ja rzy ł zd en erw o w an ie  p u łkow nika  z p ro ­
śbam i S m u th e rsa  w  sp raw ie  odnalez ien ia  le k a rz y -b a k -  
terio logów  z jed n o stk i 731. S ta ry  lis K anadzaw a, jak  
go nazyw ano  niegdyś w  sz tab ie  g enera lnym , w  lo t zo­
rien to w a ł się w sy tuacji. T eraz  w łaśn ie  m yśla ł o te j 
sp raw ie. A m ery k an ie  m uszą p row adzić  jak ie ś  d ośw iad ­
czenia bak terio log iczne. To n ie  u lega  w ątpliw ości. 
R zadkie w zm ianki w  p rasie  am ery k ań sk ie j, sk rzę tn ie  
czy tanej przez K anadzaw ę, m usia ły  op ierać się n a  j a ­
k ichś podstaw ach . N iew iadom ą pozostaw ał zak res tych  
dośw iadczeń i ich form a.

RO ZD ZIA Ł IX  
PLAN FUKUDY

Na b iu rk u  ty k a ł zegarek . R az-dw a, w olno i m iaro ­
wo. F u k u d a  spoglądał od czasu do czasu n a  jego 
w skazów ki i m arszczy ł się gniew nie. P o tem  znów  za­
głębił się w  le k tu rę  rozłożonych na  b rzegu  książek. 
Pow oli, z tru d em  odczy tyw ał n ieznajom e lite ry , sy ­
labizow ał słow a, nerw ow o p rzyg ryzając  w argi. Szło 
m u z trudem .

S pochm urn ia ł nagle. G niew nym  ru ch em  o d trąc ił

książkę. Nie, to  dopraw d y  nie m a sensu. P rzeb ieg ł w 
m yślach  o s ta tn ie  dziesięć dni. P rzez cały czas siedzi 
tu  w  ty m  m ieszkan iu  ja k  w ięzień. S ek re ta rz  zabron ił 
m u w ychodzić z dom u. W szystko, n a w e t nożyki do 
golen ia  p rzynosi m u T anim a.

O sta tn im  razem , k iedy w idzieli się z sekretarzem , 
te n  m u obiecał, że sk o ro  ty lk o  stw ierdzi, że F ukudzie  
n ie  grozi n iebezp ieczeństw o rozpoznan ia  przez kogoś 
z policji, będzie m ógł w ychodzić n a  m iasto  w  godzi­
n ach  w ieczornych. A le se k re ta rz  chyba zapom niał 
o sw oim  p rzyrzeczen iu . Od siedm iu  dn i n ie da je  znaku  
życia.

F u k u d a  p y ta ł T an im y , ale ta  o dpow iadała  n iezm ien­
nie, że se k re ta rz  n ic d la  n iego n ie p rzekazał oprócz 
pozdrow ień. P o trz eb n e  m u są pozdrow ienia. M a tak  
w ażne zadan ie  do spe łn ien ia . T am  w  K obe czeka n ań  
lab o ra to riu m . T ęsk n ił do b rzęku  szk lanych  naczyń, do 
specyficznego lab o ra to ry jn eg o  zapachu. N aw et do n ie ­
odzow nej p rzy  p racy  m ask i. C ałym i dn iam i sporządzał 
w ykresy , liczył, notow ał. Z daw ało  m u się, że te raz  
je s t ju ż  na  dobrej drodze, że w ysta rczy  ty lk o  k ilk a  
tygodni p ró b  i dośw iadczeń  p rak tycznych  i surow ica, 
o k tó re j m arzy ł od dzieciństw a, lepsza i sk u te czn ie j­
sza od sporządzonej podczas w ojny, stan ie  się jaw ą, 
a n ie m arzeniem .

P otem  w raca ł m yślam i do O tom ury. W idział p onurą  
tw a r z  człow ieka w  ciem nych o k u la rach  pochylonego 
nad  rzęd am i p robów ek i m ikroskopów . W idział, ja k  
na  szk iełkach  pod oku larem  m ikroskopu  p o ru sza ją  się 
śm iercionośne, zach łanne b ak te rie . I zrobiło  m u się 
zim no, że m oże O tom ura  już  znow u nap e łn ia  sw oim i 
b ak te riam i, oznaczonym i ko le jnym  n um erem , porce­
lanow e bom by, że w s trzy k u je  je  pchłom , że skrzyn ie 
ze śm ierc ią  w  herm etycznych  naczyniach  m nożą się 
w  ta jn y ch  m agazynach, strzeżonych przez a m e ry k a ń ­
skich żołnierzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M ISTRZOSTW A SZERMIERCZE,
KAJAKARSKIE I STRZELECKIE 

W E W ROCŁAW IU 

C entraln*  m istrzostw a Zrzeszenia Ko­
le ja rz  w  szerm ierce , strze lec tw ie  spor­
tow ym  i k a jak a rs tw ie  odbędą się we 
W rocław iu . D oskonałe w arunk i do u- 
p raw ian ia  sportów  w odnych w naszym  
m ieście zostaną  w yk o rzy stan e  przez 
czołow ych w ioślarzy  K olejarza, k tó rzy  
do W rocław ia  z jadą  w im ponującej 
liczbie.

W szystko  b y łoby  w porządku , ty lko , 
że na sta rc ie  zab rakn ie  praw dopodob­
nie „w odn iaków " w rocław skich , k tó rzy  

od dłuższego już
czasu b o ry k a ją  się z 
brakiem  sprzętu. I 
ta k  koło sportow e
K olejarz przy  S tocz­
ni mimo. że ma o ko ­
ło 40 chę tnych  do u- 
p raw ian ia  w ioślar­
stw a. n ie  posiada w 
ogó le sprzętu , k tó ry  

zagarn ię ty  zosta ł przez Zrzeszenie Stal, 
stanow iący  m a ją tek  daw nego koła
zw iązkow ca p rzy  Stoczni.

W ioślarze K olejarza n ie  zrażają  się
jed n ak  p ię trzącym i sję trudnościam i. 
Św iadczy o tym  fakt, że przed k ilko ­
ma dniam i rodzeństw o K ułakow skich  z 
koła przy S toczni w y jechało  na sp łvw  
ka jak o w y  na Jez io ra  M azurskie. N ie­
w ielu  w ie o tym , ja k ą  p opu lrrnością  
cieszy  się w śród w rocław sk ich  k o le ja ­
rzy  strze lectw o  sportow e. W m istrzo­
stw ach  cen tra lnych , k tó re  odbędą się 
w dn iach  od 1 do 24 czerw ca b rać  bedą 
udział w rocław scy  strze lcy : M azurkie­
wicz, M arszałek , M ichalak , Z aw adak i 
Reichert.

W  cen tra lnym  tu rn ie ju  szerm ier­
czym oprócz m łodych zaw odników  z 
kół sportow ych , uczestn iczyć b ędą  
rów nież szerm ierze łódzkiego K oleja­
rza, k tó rzy  w  tegorocznych  rozg ryw ­
kach  o m istrzostw o Polski do ta rli do 
półfinałów .

Po m istrzostw ach cen tra lnych  w  
różnych d yscyp linach  sportu , Zrze­
szenie K olejarz o rgan izu je  szereg  o- 
bozów  p rzygo tow aw czych  przed Spar­
tak iadą .

I ta k  w  C ieplicach  trenow ać będą 
n a jlep si koszykarze  l s ia tkarze  tego 
Z rzeszen ia , zaś w  P u ck u  p rzeb y w ać  
będą lekkoatlec i. (Btl.)

Z e  sportu
C . S. R,
jV*iedziełne rozgryw ki p iłk arsk ie  

o m istrzostw o Czechosłow acji 
p rayn iosly  rea~Opou.iącc w ynik i:

G otvaldovo — 
V itkovickie  Z ele- 
zarny  1:2, ATK — 

“i Ż ilina 1:0, O stray a  
— B ra tis lav a  2:0 
Z elezn icary  — Sla 
via 2:2, K arlin  — 
Koszicc 0:2, P re - 
sov — S p sr ta  2:0, 
P ilzno — Teplice 
1:0.

W  tabeli prow adzą: V itkovickie 
Z elezarny  — 17 pk t. przed  O slray ą  
14 pkt., Z elcznicary  13 pkt.

\ V  Dolni C erm na odbyło się 
spo tk an ie  żużlow e m iędzy re  

p rezen tac jam i Czech i M oraw , za ­
kończone zw ycięstw em  rep re z e n ta ­
cji Czech 80:71.

N ajlepszym  zaw odnikiem  re p re ­
zen tac ji M oraw  byl Rosak zdobyw ­
ca 20 pkt,, a w rep rezen tac ji Czech 
L ucak  — 17 pkt.

Rosak ustanow ił rów nież n a jle p ­
szy czas dnia, uzysku jąc 1:32,7.
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